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KTO W KOŃCU BIERZE UDZIAŁ 
W FESTIWALU WENECKIM? 


olska kinematografia nie weźmie udziału w oficjalnym konkursie jubileuszo- 
Woeo XXV Międzynarodowego Festiwalu 
przedstawionych prze nas filmów nie został pr 
misję festiwalu. Dyrekcja festiwalu zaprosiła natomiast „Pasażerkę” Andrzeja Mun- 
ka, która demonstrowana będzie poza konkursem. 

Kryteria komisji selekcyjnej są tak surowe (lub jak twierdzą niektórzy — tak 
przesadne), że do konkursu dopuszczono zaledwie kilka krajów. W chwili gdy 
piszemy tę informację, są to — Francja, Związek Radziecki, Wielka Brytania, NRF. 
Stany Zjednoczone zaś wycofały się same z festiwalu, ponieważ — jak podaje 
New York Times — prasa włoska prowadzi nieprzyjazną kampanię przeciwko fil- 
mowi amerykańskiemu * Lilith", który miał oficjalnie reprezentować kinemato- 
grafię USA w Wenecji. 


Spotkania i rozmówki uzem prowokujące do dyskusji, przemy- 

DNO DZENÓWA decyzjł. Młodzież uczy się świata. 
taramy się jej w tym dopomóc, co nie 
znaczy, że tak jak na lekcji jesteśmy Ly- 
mi. którzy wszystko włedzą lepiej... Kłe- 
rując dyskusją słyszymy często pytania, na 
które młodzież sama znajduje odpowiedź, 

— Czy Federacja organizuje zjazdy kie- 
rowników klubów? 

— Odbywają się przede wszystkim semi- 
naria; niezbędna jest wymłana doświad- 
czeń Ł zapoznawanie się z nowo zaliupio- 
nymi filmami, dyskusje nad układaniem 
brogramu odpowiedniego dła różnych yra- 
nic wieku. Nie jesteśmy jednak zdanta, że 
nauczyctel winien skończyć jakąś |, 
mię filmową”, aby prowadzić z uczniami 
analityczny, jórmalny rozbłor każdego dzie- 
ła filmowego. Tę nauhę i te prace zosta- 
wiamy  specjalstom-zawodowcom: realiz. 
torom + estetykom. Wydaje mt się, 
wielu krajach dorośli popełnili 
ważny błąd: przyjęli, że młox 
jęzuka filmoweyo, podobnie jak nie znali 
go niegdyś sami. A to jest nieprawdi 


Dzieci XX wieku są, wychowywane” Min. 
przy telewizorze | wo kinie. Znają język 
obrazów, lak jak język opowiadań W cląs 
gu kilkunastu lat naszej pracy zauważyli- 
śmy np., że młodzież może oglądać filmy 
coraz bdrdziej dorosłe” - niegdyś uznać 
wane nawet u zabronione. np. „ZIoly 
kask” Beckera. Kluby filmowe skupiają 
tych, którzy potrzebują kontastu z [U 
'nem, jak inni — w tnnych klubach — 

Ń . starają” się pogtębić” znajomość literatury 
Gy mólarstwm, 
— W archiwum federacji francuskiej jest 
eanem Delmas sas=uu m dwózn 
Min. „Niewinni czarodzieje”,  „Czło- 
wiek ma "torze", . „Zezowałe "szczęście". 
— Sekretarzem „Świadectwo urodzenia”. tukże „Dwaj luc 
dzie szafą* 1 kilka  krótkometrażó- 
[4 7/ EEFC( wek. Pokazujemy również filmy wypoży* 
eneralnym czane z innych archiwów, np. „Ostatni 
wiup”. „Popiół 4 diament", „Kanal 
0 Polski przybył w kituy Krzyś”. W_ jednym 2 wumerót 
maefaenretd 5 acuskiej  Letlres Francalsct" Gsorges Sadoul pisał 
Federacji gh Klunów Fil. bardzo serdecznie o naszych osiągnięciach 
mowych. Wziął on udział w seminarium t naszych staraniach, aby młodu widz fran- 
filmowym zorganizowanym dln polskich  cuski poznał najwybitniejsze filmowe dzie- 
nauczycieli w sierpniu nad Bałtykiem. Pań- ła polskie. 

stwo Delmas są oboje pedagogami i od lat — Przyjechaliście państwo do Polski z 

prowadzą kluby filmowe. Zasiadają leż We prawi jaki jest plan dalszej pana podróży? 

sładzach Federacji. skupiającej przeszło Web wrzeżnidaDŁdZiEM URAZ OAIEAA 

0 klubów. mlodzieżowych IV Kongresie Filmu Niezależnego (zorgani- 

— Kierownikami klubów w Federacji są  zowamym w br. przez archiwum  jróncue 
wyłącznie nauczyciele szkół ogólnokształ- skie t szwajcarskie oraz naszą federację). 
cących, którzy zajmują się filmem — do- Na kongresie zwanym „konfrontacją kry- 

browolnie "poza ROdZIRAMI LEKCYJNY): kóre a aj rania C 

Czy w ciągu ubiegłych lat zmieniaiy się mów. z Czechosłowacji zaprosiiitmiy rat. 

metody demonstrowania filmów, kryteria meca z jego „Diamentami nocy" — z Pol- 

ich wyboru? skt reż Jerzego Skolimowskiego i jego „Ry- 

Ogólną zasada naszej pracy została sople" nagrodzony ma Festiwalu PWŚSTIF 
sformułowitna dawno, przez nieżyjącego w Warszawie. Pokażemy ponadto „Świa- 
już dzisiaj założyciela n ej Federacji — dectwo urodzenia” Stanisława Różewicza 

Jeana Michel pokazywać młodemu wie 1 „Niewinnych czarodziejów Andrzeja 

dzowi (równie: dobrowolnemu członkowi Wajdy 

kłubu!) filmy wartościowe urtystucznie a Rozmawiała KG 


WALCZYLIŚMY PO RAZ DRUGI ż 
Filmowa bitwa pod Raszynem (do filmu „Popioły”; KUPILISMY 


już się odbyła w okolicach Łowicza dzięki pomocy 

żołnierzy-statystów. Andrzej Wajda wraz ze swoją eki- 

pą realizuje obecnie dalszą część filmu w Rulearii. „Salvatore Giuliano".  Hi- 
storia bandyty, który w la- 
tach powojennych terroryzo- 
wał całą Sycylię. Jeden z 
najambitniejszych i najgłoś- 
niejszych filmów | włoskich 
ostatnich lat („Srebrny Nie- 
dźwiedź” w Berlinie 1562). W 
rolach głównych: Frank Wolf, 
Cicero Fernando, Salvo Ran- 
done i Sennuccio Benelli. 
Autorem filmu jest Frances- 
co Rosi, autor słynnych „Rąk 
nad miastem”. 


„Oklahoma”. Barwna i sze- 
rokoekranowa adaptacja gło- 
śnaj amerykańskiej komedii 
muzycznej. Akcja filmu toczy 
się w ubiegłym stuleciu w 
okresie, gdy terytorium Okla- 
homy przeżywało swój okres 
„pionierski”. Reżyseria: Fred 
Zinnemann /(„W_ samo” połu- 
dnie"). Grają! Gordoa_ Mac- 
Rae, Gloria Grahame, Shirley 
Jones,” Eddie Albert i Rod 
Steiger. Filn: z 195% r. 


BHUMAHME! 


JHPEKUAA NoJbCKOro KHHOGHJIEMA 


„ePAPAOH” 
NPKTNAWAET "sex sosoeggi" 


NPMHATŁ YHACTME B KHHOCEMKAX. 


PETKCTPAIUKA 


WEJIAIOLLMX CHMMATbCA B OHJIbME BYĄET NPOW3BOĄWTECA 
BO ANBOPE TOCTMHMUbi „BYXAPA" 
(8 HACOB YTPA Ą0 TI 4ACOB AHA WC Ą0  NACOB BEVEPA 


Jlnpexann wanodnixa „Ozpaow”. 


UWAGA! UWAGA! 


Plakat z Buchary wzywający okolicznych mieszkań- 
ców do wzięcia udziału w zdjęciach filmowych w „Fa- 
raonie”, realizowanym przez Jerzego Kawalerowicza. 
Na str. 6 i 7 zamieszczamy reportaż naszego specjalne- 
go wysłannika red. Jerzego Peltza, 


PO KOLAUDACJI — 


czekają na premiery: 


© [ilm fabularny „Nieznany” reż. Witolda Lesiewicza we- 
dlug scenariusza Józefa Hena zrealizowany w zespole KADR 
(na zdjęciu). M 

© sześć odcinków telewizyjnego filmu z serii zapłanowa- 
nej w zespole RYTM pt. „Barbara i Jan” (Janina Traczy- 
kówna i Jan Kobuszewski) reż. Ilieronima Przybyły i Jerzego 
Ziarnika. 


NIEMCY REALIZUJĄ 
FILMY O POLSCE 


Dla widzów Niemieckiej Republiki Federalnej ukończyła 
zdjęcia ekipa telewizyjna pod kierownictwem Hansa-Jacoba 
Stehle, autora interesującej książki „Nachbar Polen”, 
Kolorowy film dokumentalny realizuje obecnie ze swoją 
grupą reż. Herbert Victor. 


Tematem tych filmów są polskie ziemie zachodnie i pół- 
nocne. 


Film o Rurociągu Przyjaźni 


Radziecka ekipa filmowa z moskiewskiej wytwórni filmów 
dokumentalnych realizuje obecnie w Polsce jedną z części 
dużego filmu poświęconego budowie Rurociągu Przyjaźni. 

rem jest Roman Grigoriew, a zdjęcia będą wykonane 
również w ZSRR, NRD i na Węgrzech. 


SCENARIUSZ DWU AUTORÓW 


Komisja scenariuszowa zaakceptowała scenariusz Jerzego 
Janickiego i Józefa Kuśmierka pod tymczasowym tytułem 
„Po prostu człowiek”. Realizować będą Jerzy Molfman i 
Edward Skórzewski 'w zespole KAMERA. 


Sąsiedzka pomoc 


Brak miejscowych robotników groził wytwórni wroc- 
ławskiej dużym opóźnieniem realizacji ostatnich zdjęć 
plenerowych „Rękopisu znalezionego w Saragossie” reż. 
Wojciecha Hasa. Na apel tej wytwórni na pomoc 
pośpieszyli warszawiacy (z wytwórni warszawskiej — 
o czym pisaliśmy), oraz ostatnio Wytwórnia Filmów 
Fabularnych w Łodzi, która skierowała do Wrocławia 
10 pracowników technicznych. 


iLMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


WYSOKI MUR 


1) amiętamy do dziś nasz wysoki mur, 
mm [JP jak również dzień, w którym po raz 
|. pierwszy, pełni ciekawości, wdrapa- 
liśmy się na niego, Smutek, który 
wówczas odkryliśmy po tamtej stronie, był 
deprymujący. Poiem byliśmy zdziwieni, że 
mogliśmy tak szybko o tum zapomnieć — 
mówią scenarzysta Jan Prochizka i reżyser 
Karel Kachvna we wstępie do swego filmu. 
Od kilku już lat Prochazka i iKachyna 
tworzą świetnie zgrany duet, lizując (il- 
my psychologiczne o zróżnicowanej tema- 
tyce. Podd: w niech zwi a_ wnikliwej 
analizie ów ciekawy okres życia ludzkiego 
na przełomie lat dziecięcych i niepełnej 
jeszcze dojrzałości, gdy budzą się pierwsze 
uczucia, fermentują. i wraz z formowaniem 
poglądów na otaczający świat — poczynają 
określać charakter i indywidualność czło- 
wieka. 

Ciekawym przykładem tych  zaintereso- 
wań był tak subtelnv i wzruszający film 
jak „Zmartwienie”, wyświetlany przed dwo- 
ma laty na naszych ekranach. 

W filmie „Wysoki mur” autorzy jeszcze 
bardziej pogłębiają analizę ludzkich uczuć, 
starannie eksponując u swych młodych bo- 
haterów cień nadziei, ożywiający ich egzy- 
stencję w tragicznej sytuacji. 


Dwunastoletnia Jitka wdrapała się po raz 
pierwszy na wysoki mur, otaczający szpi- 
tal, poszukując zaginionego ulubieńca — ko- 
ta, Odtąd codziennie wspina się potajemnie 
na ten mur, oczekując na pielęgniarkę, któ- 
va przywozi na wózku mlodego, na wpól spa- 
raliżowanego mężczyznę i umieszcza go na 
samotnej ławce. Jitka poznaje w ten sposób 
młodzieńca i z czasem staje się jedynym 
łącznikiem między nim, a światem po dru- 
giej stronie szpitalnego muru, Zainteresow. 
a i entuzjazm dziewczynki 
choremu odwagę. a 
stkim wolę odzyskania zdrowia. 
Młodzieniec — postać anonimowa, niemal 
symbol, którego nawet imienia nie znamy 
do końca filmu (gra go znakomicie Vit Ol- 
mer) — powoli próbuje chodzić, Każdy ruch 
sprawia mu przejmujący ból. Jitka z prze- 
jęciem licząca te pierwsze kroki, umyślnie 
wymienia ich liczbę z pewnym hojnym nad- 
datkiem, chcąc zrobić choremu przyjemność 
i zachęcić go do dalszych wysiłków. Pewne- 
go dnia dziewczynka przemyca do szpitala 
dwie laski, przy pomocy których młodzie- 


przyw! 


IRANCZYCY I „GILDA* 


Ciekawe wiadomości 0 niezna- 
nej zupełnie w Europie kinema- 
tografii irańskiej zawiera wy- 
wiad przeprowadzony z. irańskim 
rualizatorem Farokiem  Gaffary 
we franeuskim | miesięczniku 
„Image et son" (nr 175). „Naje 
więcej kręci się w Iranie melo- 


niec robi aż dwadzieścia kroków, ale w pe- 
wnym momencie przewraca się. Rozgniewa- 
ny odrzuca laski i przepędza Jitkę. Pech 
prześladuje dziewczynkę: wieczorem” dosta- 
ie lanie od portiera szpitalnego, który po- 


Smutek po 


sądza ją niesłusznie o bębnienie kijem po 
kracie okiennej. Z zemsty Jitka wybija mu 
kamieniem szybę w oknie. 


Rozstanie z chorym to dla dziewczynki 
cały dramat. Często zbliża się do muru, by 
jeszcze szybciej od niego odejść, Po kilku 
dniach jednak zdecydowanie wdrapuje się 
na mur i widząc młodzieńca, który ż tru- 
dem porusza się o kulach — zeskakuje, by 
mu pomóc. Jitka przeżywa swoją pierwszą 
w życiu miłość. Opowiada młodemu czło- 


tamiej stronie 


wiekowi o przedstawieniu szkolnym, w któ- 
rym gra rolę królewny-Śnieżki i obiecuje 
go odwiedzić w tym pięknym stroju. Po 
kilku dniach ulewnych deszczów Jitka uda- 
je się wreszcie w scenicznym przebraniu 
na spotkanie z miodzieńcem. Wdrapuje się 
na mur, lecz nie widzi swego przyjaciela 
na zwykłym miejscu. Dostrzega go w końcu 
niedaleko portierni, gdy opierając się na 
kulach, wpatruje się w drzwi wejściowe. 
Jitka zeskakuje z muru i staje jak wryta. 
Na spotkanie chorego idzie piękna, młoda 
kobieta. Razem idą w stronę ławki. Mło- 
dzieniec uśmiecha się, z dumą prezentując 
swe postępy w rehabilitacji. 

Łzy napływają do oczu dziewczynki. Szyb- 
ko przechodzi na drugą stronę muru. Nagle 


muru 


słyszy miauczenie kota. Uradowana z odzy- 
skanej zguby — biegnie do domu. 

Szybko zapomniała o smutku, który od- 
kryła po tamtej stronie wysokiego muru 
tak samo jak kiedyś autorzy filmu. 


"TADEUSZ KOWALSKI 


Vysoka żed”, film produkcji czechosłowackiej, 
rej. Karel Kachyna. Nagroda! „Srebrnego Żagla” 
na festiwalu w Locarno 1964. 


mi, naszymi filmami walczymy 
przeciwko filmowi akademie! 

mu; przeciwko takim pozycjom, 
jak „Śluhowanie”, który tak 

zasłużenie otrzymał w swoim cza- 
sie „Złotą Palmę" na Festiwalu 
w Cannes. Pragniemy, by film 
stał się osobistą wypowiedzią nu- 
torów, ale związaną z prawdziwy- 


dramatów historycznych i współ- 
czesnych — mówi Gaffary. Naj- 
bardziej kasowe są filmy tanecz- 
ne. W iranie realizuje się około 
jimów rocznie, ale spośród tych 
czterdziestu zaledwie dwa, albo 
trzy są trochę lepsze. Najciekaw- 
sza pozycja ostatniego okresu — 
to „Czarny dom”, film krótko- 
metrażowy zrealizowany przez 
pewną poetkę. Realizatorzy przy- 
chodzą do filmu z różnych zaw. 
dów; często hiorą się do filmu 
pisarze i poeci, 
istnieje tu pięć wytwórni fil- 
mowych. Realizator musi zastoso- 
wać się w pelni do wymagań wy- 
twórni, w której pracuje. Dzieją 
się tu zresztą rzeczy zabawne. 
Iran nie podpisał konwencji w 


sprawie praw autorskich. Robi się 
więc ciągie nowe wersje daw- 
nych, kasowych filmów zachod- 

1. Ostatnio zrobiono np. „Gi 
dę”. Trzej reżyserzy podzielili 
między sobą pracę: każdy reali- 
zuje dokładnie trzy akty ( 
spoglądając co chwiła na oryg 

„Gildy”. Filmy irańskie sprze- 

za granicę — do Liba! 

Pakistanu, a także do południ 
wych republik ZSRR”. 


NOWY RUCH FILMOWY 
W BRAZYLII 


Glauber Rocha, dwudziestopii 
cioletni reżyser brazylijski, przed- 
stawil tego roku w Cannes swój 
film „Czarny bóg i biały diabel” 


— jedną z najbardziej kontrower- 
syjnych pozycji festiwalu. Repre- 
zentuje on nowe pokolenie bra- 
zylijskieh filmowców, mlodych lu- 
dzi o wyraźnych ambicjach spo- 
łecznych i artystycznych. «Dla 
nas — mówil ostalnio Glauber Ro- 
cha — sztuka filmowa — to Fran- 
cja, Włochy, Polska, Stany Zjed- 
noczone i ZSRR. Cały „trzeci 
świat” jest filmową | pustką. 
Pierwszy wstrząs nastąpi właśnie 
w Brazylii... jeżeli tylko guberna- 
tor Lacerda nam nie przeszkodzi. 
Jesteśmy grupą ludzi piszących i 
realizujących filmy. Naszym przy- 
wódcą jest Nelson Periera dos 
Santos, autor „Suszy” (patrz 
„Film, o którym się mówi”, 
FILM nr %6). Naszymi artykuła- 


szego kraju. Zrywamy również z 
pewną formą fałszywego roman- 
tyzmu, takiego, jaki dochodzi do 
głosu np. w „O'Cangaceiro". U 
nas ten film, podobnie jak 
Ślubowanie” — jest calkowicie 
zapomniany”. 


Na pytanie, czy nowa syluacja 
polityczna Brazylii nie przeszko- 
«zi młodym reżyserom w realiza- 
cji ich płanów, Glauber Rocha 
odpowiada: „Mogą być przeszko- 

ly. Chociaż nie uprawiamy pol 
tyki, to nasze filmy mają wyraź 
ny sens społeczny. Nie możemy 
pozostać na miarginesie spra! 
które stanowią rzeczywistość bra- 
zylijską”. 

ZASTĘPCA 


uż dwa - dziesięciolecia 
wojna trwa na ekranach 
wszystkich krajów — tych, 
co zaznały jej przedtem w 
całej realnej grozie, i 
tych, które ledwie musnę- 
— i zapewne trwać będzie 
a różnych przyczyn: i 
żej — że pozostaje wspo- 
mnieniem, od którego trudno 
się ludzkości wyzwolić, nie zba- 
dawszy do końca (gdzie zaś ów 
koniec?), i bardziej  powierz- 
chownej — że fotogeniczna, 
efektowna, wdzięczna fabularnie 
i wizualnie. 


Najczęściej kierują na wojnę 
obiektywy swych kamer reali- 
zatorzy włoscy. Powód tego wy- 
daje się oczywisty: historia 
Włoch w tej wojnie była szcze- 

Ł, 


gólna — brały w niej udz 
ale jakby wbrew sobie — ani 
nie broniły zagrożonego przez 


najeźdźcę bytu narodowego, ani 
nie były inicjatorem podbojów; 
po prostu decyzją sprzymierzo- 
nego z Niemcami rządu stały się 
na lat kilka rezerwuarem mię- 
sa armatniego, idącego na ubój 
bez entuzjazmu. Ideologią prze- 
ciętnego ubranego w mundur 
Włocha było przetrwanie, wy- 
winięcie się, doczekanie końca. 
Realizator włoski, podejmujący 
temat wojny, nie jest związany 
pietyzmem wobec czynów bo- 
haterskich, żołnierskiej ofiary, 
chwały szarż i oblężeń — wol- 
no mu spoglądać ma wojnę sce- 
ptycznym okiem człowieka z lu- 
du, który nie ma aspiracji zwy- 
cięzcy, przeciwnie, tęskni za ry- 
chłą klęską, za kapitulacją, ona 
bowiem pozwoli mu wrócić do 
zwyczajnego, normalnego życia. 
Takie spojrzenie właściwe było 
niegdyś literaturze i kinemato- 
grafii różnych krajów, mówiącej 
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o pierwszej wojnie światowej 
od „Szwejka” do „Na zachodzie 
bez zmian” i „Towarzyszy bro- 
ni', Umożliwiło ono negację 
wojny jako takiej i poszukiwa- 
nie wartości w innych  pokł. 
dach życia — tych, które nie ak- 
ceptując prawa wojennego, u- 
stalają antywojenną solidarność 
prostych ludzi różnych narodów. 
Po drugiej wojnie trudno o ta- 
ką postawę — dla narodów st: 
wiających opór faszyzmowi by- 
ła to wojna sprawiedliwa, boha- 
terstwo mie było dla nich ge 
stem narzuconym przez zwierz- 
chność, lecz racją bytu. Dla 
Niemców wojna była totalnym 
wyrzeczeniem się  człowieczeń- 
stwa — i próby tradycyjnie pi 
cyfistycznego spojrzenia na wo- 
jenne koleje losu przeciętnego 
członka narodu panów (niekiedy 
zresztą podejmowane) są jałowe 
moralnie i artystycznie, Jedy- 
nie Włosi mają prawo do glory- 
likacji postawy tchórza i kom- 
panijnej ofermy — mają też do 
tego materiał — mają szansę 
pokazania poprzez nią jakiejś 
niedostępnej dla innych prawdy 
o wojnie. 


Ale cała ta motywacja nie 
wytrzymuje próby, gdy ogląda- 
my jeden za drugim włoskie fil- 
my o wojnie. Ten, który ostat- 
nio wszedł na nasze ekrany — 
„Wojna trwa” — jest charakte- 
rystyczny. Jego twórcy nie ko- 
rzystają z szansy  „włoskiego” 
spojrzenia na wojnę, przeciwnie 
— wypierają się go zdecydowa- 
nie i kompromitują jak mogą. 
Jego twórcy (jak twórcy wielu 
innych filmów tego typu, na 
przykład „Wszyscy do domu”) 
tęsknią za heroizmem. Uporczy- 
wie udowadniają jedną jedyną 
tezę: że w ostatnim okresie 


wojny, po zerwaniu 
Niemcami, dotychcza 
terzy i symulane 


aczkolwiek 
początkowo pragnęli spocząć na 


laurach, rychło przejrzeli i 0- 
brali postawę bohaterskiego po- 
święcenia w walce z nowym 
wrogiem. Zadawnione komplek- 
sy? Potrzeba wylegitymowania 
się przed aktualnymi  sojuszni 

kami z NATO udziałem w mi- 
nionej wojnie po właściwej stro- 
nie? Tak czy owak, wynik nie- 
zbyt ciekawy, bo o konieczności 


bohaterstwa w sytuacjach, które 
go wymagają, wiemy z lepszych 
źródeł — a to, czego spodziewa- 
libyśmy się po „włoskiej specyti- 
ce”, uległo stłumieniu, zniwelo- 
waniu... 


Cała pomysłowość sprowadza 
się w filmach tego rodzaju do 
wymyślenia możliwie malowni- 
czych postaci eks-tchórzów zo- 
stających bohaterami, cała pe- 
rypetia — to  uszeregowanie 
przygód, wpływających na ich 
przełom wewnętrzny. W. oma- 
wianym obrazie mamy więc ta- 


ką gromadkę: anarchista (Ser- 
ge Reggiani), złodziej z inten- 
dentury (Folco Lulli, zdegra- 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


dowany oficer, żołnier: 
riackich papierach 

szalejący z miłości, 

więzienia wojskowego, po dro- 
dze dołącza do nich jeszcze pię- 
kna prostytutka imieniem Italia 
(Giovanna Ralli). Chcą się do- 
stać na południe, do Ameryka- 
nów, i żyć w spokoju tudzież 
wygodach, ale kilkakrotnie na- 
trafiają na hitlerowskie bestial- 
stwa, spotykają też ameryka 
skiego spadochroniarza, który 
targa ich sumieniami, więc w 
końcu przystępują do walki i 
niektórzy z mich bohatersko gi- 
ną. Epizod walki w miasteczku 
został rozegrany Ściśle według 
wzorców  westernowych, a na 
zakończenie ten najdzielniejszy 
umiera ma łonie kochającej go 
prostytutki, która mówi płacząc: 
„To ja, twoja Ttalia. 
znacza, że i ona przeżyła prze- 
łom wewnętrzny, a ponadto nie 


jest pozbawione  |wydźwięku 
symbolicznego. 

Tak więc — wojna trwa na 
ekranach. 

Co do mnie — mie stronię od 


jej obrazów. Myślę, że coś nie 
coś wiem o wojnie, jak wszyscy. 
którzy ją przeżyli, ale zawsze 
spodziewam się dowiedzieć cze- 
goś jeszcze i nie zawsze spoty- 
ka mnie rozczarowanie, jak w 
tym wypadku. 


Wojna trwa”, film produkcji wło- 
ej, reż, Leopoldo Savona, 


— Twoja Italia! 


odyn” powstał 
w dość  osobli- 
> wych  okoliczno- 
ściach. Francus- 
ki reżyser Hen- 
ri Colpi  przeczytawszy 
książkę rumuńskiego kla- 
syka  Panaita  Istraliego, 
postanowił nakręcić we- 
dług niej film. Niestety, 
nie znalazł we Francji 
producenta. Temat wydał 


się ryzykowny, Akcja roz- 
grywała się pod koniec 
dziewiętnastego wieku, w 
jednym z naddunajskich 
miasteczek portowych. Był 
tu opis stosunków  Sspo- 
łecznych dawnej Rumu- 
nii, trochę egzotycznych 
obyczajów, epidemia cho- 
lery wreszcie, po- 
środku zdarzeń, malowni- 
cza, urzekająca _ postać 
Kodyna, _ romantycznego 
osiłka, który szuka na 


świecie sprawiedliwości, 
Colpi nie zraził się od- 

mową producentów. Wy- 

jechał do Rumunii — i po 


kilku miesiącach powrócił 
z gotowym filmem, który 
pokazany na festiwalu w 
Cannes w 1963 roku zdo- 
był jedną z głównych na- 
gród. Cóż najbardziej u- 
rzekło reżysera w tej po- 
wieści? Oczywiście: po- 
stać Kodyna. Jemu po- 
święcił najwięcej miejsca 
w filmie, stronę zaś spo- 
łeczną i obyczajową ze- 
pchnął na margines, 


Kodyn znakomitym 
wykonaniu rumuńskiego 
aktora Alexandru Platona 
jest przede wszystkim 
człowiekiem nieszczęśli- 
wym. To nie, że na pozór 
jest to mężczyzna cynicz- 
ny i brutalny: na każdym 


w 


kroku wykorzystuje siłę 
swych rąk. Bije mocno, 
nawet swoją matkę 
staruszkę. Ale takie SĄ 
czasy; tylko ci mają się 
dobrze, którzy potrafią 
dopominać się o swoje 
prawa. 


Kodyn jest ofiarą „wil- 
czych praw”, panujących 
wówczas w Rumunii. W 
głębi duszy bohater tęsk- 


-_ sobliwy. Kodyn 


ni do uczuć 
szlachetnych Otacza się 
ludźmi, do których czuje 
zaufanie. I jest mu zupeł- 
nie obojętne, kto zostanie 
jego przyjacielem: doros- 
ły mężczyzna czy dziecko. 
Kodyn zabiera każdego 
zaufanego daleko w las. 
Tu na łonie natury, gdzie 
czuje się bezpiecznie i 
szczęśliwie — „podpisuje” 
pakt przyjaźni na śmierć 
i życie. Jest to rytuał o- 


tkliwych, 


posiada 
wyobraźnię dziecka: wy- 
czytał zapewne w. jakiejś 
książce przygodowej, jak 
to Indianie, kiedy zawie- 
rają dozgonną przyjaźń, 
nacinają ręce i piją wza- 
jemnie krew — taki sam 
proceder Kodyn proponu- 
je swemu partnerowi. 


Ale ludzie bywają nie- 
szczerzy i okrutni. Kodyn 
w swej naiwności nie ro- 
zumie, że ktoś może tylko 


udawać przyjaciela. Bo 
jest mu wygodnie mieć 
silnego obrońcę. Łatwiej 
wtedy uniknąć przykrości, 
hójek... Nie uprzedzajmy 
faktów, Pamiętajmy, że 
tilm, choć nakręcony w 
Rumunii, podpisany został 


przez Francuza. Colpi Z 
nieukrywaną satysfakcją i 


jaźni — z małym chłop- 
cem i z cyganem Alek- 
sem, niskim _ człowiecz- 
kiem o pięknym głosie. 
Kodyn chodził z Aleksem 
wszędzie: do karczmy, do 


miasta, opiekował się nim 


i bił jego wrogów. Ufał 
mu bezgranicznie. Ale 
Aleks zdradził go — z 
jego narzeczoną, Iriną. 
Moment, w którym Ko- 


dyn dowie się o zdradzie 
przyjaciela, będzie dla 


Bezradny jak dziecko 
Alexandru Platon (w środku) jako Kodyn 


drobiazgowością _ opisuje 
przygody Kodyna z przy- 
jaciółmi. Męska przyjaźń. 
silniejsza nawet od miło- 
ści — to ulubiony temat 
francuskiego filmu. 

U Colpiego męska przy- 
jaźń została zakwestiono- 
wana. Kodyn dwa razy 
podpisał swój pakt przy- 


niego wstrząsem: bohater 


straci resztki zaufania do 
świata i ludzi, Będzie 
właściwie niezdolny do 
dalszego życia, na dłu- 
go przed swą tragiczną 
śmiercią. 

Dlatego nieważny jest 
dalszy ciąg filmu, Zapa- 
miętajmy scenę pożegna- 


nia Kodyna z przyjacie- 
lem. Sceneria jest ponu- 
ra: opustoszała gospoda, 
wokół wymarłe miastecz- 
ko, tuż po tragicznej epi- 
demii cholery. Na _ sali 


dwaj mężczyźni. Kodyn 
każe Śpiewać Aleksowi u- 
lubioną piosenkę. Aleks 
jest niespokojny, jakby 
przeczuwał _ nadciągające 
niebezpieczeństwo... A po- 
tem już tylko straszny 


krzyk śpiewaka, który po- 


woli osuwa się na ziemię, 
ze zmiażdżoną twarzą. 
Pośrodku sali pozosta- 
je Kodyn, przeraźliwie sa- 
motny i bezradny jak 
dziecko. Człowiek, który 
zabił swojego przyjaciela. 


„Kodyn”, film prod. rumuń- 
skiej, reż. Henri Colpi. 


FARAON: 


POD BUCGHARA" 


ysiące gwiazd  migocą 
nad Bucharą w _ letnią 
noc. Podobno konstela- 
cje gwiezdne ułożyły się 
tu w tak szczególny spo- 
sób, że zdobywcy arab- 
scy uczynili Bucharę -- obok 
Samarkandy — drugim świętym 
miastem muzułmańskim w Śre- 
dniej Azji. Przed tysiącem lat 
obserwował to nocne niebo Avi- 
cenna — dziś oznacza ono dla 
polskich filmowców  wytchnie- 
nie 'przed dzienną spiekotą. 


Nie na długo. Kiedy w środ- 
kowej Europie wybija północ, w 
Bucharze. zegar wskazuje trze- 
cią nad ranem. Z bramy hotelu 
„Buchara” wybiegają  zaspane 
postacie w żółtych .„pusi h” 
drelichach, kapelu: 
kich płóciennych butach. 


Szyb- 
ki posiłek w hotelowej restau- 


= 


racji chwile „oczeki iwania 
na lubiące się 


czasem staje się popielate 
strony starego miasta rysują się 
kontury smukłych wież minare- 
tów i meczetów. Wreszcie są 
autobusy, niektóre już pełne — 
te jadą z tzw. daczy pod mi 
stem, gdzie mieszkają wszyscy 
aktorzy i część ekipy  technic: 
nej. Wsiadanie do autobusów 
przypomina rodzajowe scenki 
warszawskie _ w _ godzinach 
„Szczytu”; każdy stara się zająć 
miejsce z przodu wozu, bo tam 
najmniej trzęsie. 


Jazda przez pustynię trwa po- 
nad godzinę. Za oknami auto- 
busów zielenią się rozległe po- 
la bawełny, poprzecinane siecią 
kanalików wypełnionych  żółto- 
brązową wodą. To tutejszy sy- 


Posągi 


stem irygacyjny. Od czasu do 
czasu wśród  skarłowaciałych 
drzewek mignie zagroda wieś- 
niacza: niski szary domek z 
plaskim dachem, malutkimi ok- 
nami i (nierzadko) sterczącą du- 


mnie anteną telewizyjną, „da 
— podobne pomieszczen m 
darskie. Robi się widniej. Zół- 
to-pomarańczowy krąg słońca 


wypełza szybko zza horyzontu i 
pionowo wzbija się w niebo. 
Gdy karawana autobusów osiąga 
dwa większe kanały, wypływa- 
jące bezpośrednio z rzeki Zera- 
wszań, i wjeżdża na  porosły 
kępkami w iej trawy step 
— upał daje się już we znaki. 
Jęcząc motorami, gromadzą się 
teraz pojazdy wśród kolein bru- 
dnego piachu, zostawiając za 
sobą chmury pyłu. 

oddali strzelają w niebo 
rusztowania dekoracji, dalej — 


11-metrowej 


wysokości 


na samej granicy piaszczystych 
wydm — widać kilkanaście ba- 
raków. To oaza polskich fil- 
mowców na pustyni Kara-Kum. 


AWANTURA 
© ŚWIĘTE ŻUKI 


Ludzie ze swymi hałaśliwymi 
maszynami zakłócili odwieczny 
porządek pustyni. Większe zwie- 
rzęta wyniosły się dalej, tylko 
duże jaszczurki — wareny zer- 
kają ciekawie zza wydm na 
krzątaninę filmowców. Stale zaś 
towarzyszą ludziom tabuny ma- 


łych jaszczurek, roje żuków 
chrabąszczy oraz żmije — w cią- 
gu dnia, na szczęście, niechętnie 


opuszczające swe piaszczyste 
kryjówki. __ Najniebezpieczniej- 
szym przedstawicielem pustyn- 
nej fauny sa falangi — olbrzy- 


nie (wielkości talerza) włochate 
paj: których ukąszenie pra- 
wie zawsze kończy się śmiercią. 
Falangi upodobaly sobie brezen- 
towe płachty (tzw. cienie), skrzy- 
nie i inny sprzęt pozosławiany 
na noc na piasku — więc pra- 
cownicy przygotowujący rano 
plan, muszą zachować dużą 
ostrożność, by nie dać się za- 
skoczyć (pająki te rzucają się 
Ra ludzi nawet z odległości kil- 
ku metrów). Wiele śmiechu bu- 
dzą natomiast niezdarne skara- 
beusze, które z  niesłychanym 
WIERZĘ toczą przed sobą grud- 
„ ekskrementów, często gu- 
wise je po drodze i bijąc się 
o nie z sąsiadami, 


Od najazdu kamery na grupę 
maszerujących drogą skarabeu- 
zy zaczyna się film „Faraon”. 
Czytelnicy powieści Prusa przy- 
pominają sobie na pewno, że 
owe skarabeusze — u 
starożylnym Egipcie za święte 
stworzenia — pokrzyżowały szy- 
ki armii następcy tronu, księcia 
Ramzesa, która udawała się wła- 
śnie na manewry. Sam dostojny 
arcykapłan Herhor,  piastujący 
godność ministra wojny, wydał 
bowiem wbrew woli księcia roz- 
kaz, by wojska ominęły zajętą 
święte żuki drogę — i 


przez 


JERZY PELTZ 


przeprawiły się przez pustynię. 
Tam zaś natrafiono na kanał 
odwadniający, który arcykapłan 
kazał zasypać, nie bacząc na to, 
że pewien biedny chłop kopał 
fo przez dziesięć lat. W rezul- 
tacie zrozpaczony fellah powie- 
sił się, a całe zdarzenie stało 
się pierwszym ogniwem wielkie- 
go łańcucha nieporozumień, „Wwa- 
śni, a wreszcie nienawi: 
między Herhorem a późniejszym 
faraonem Ramzesem XIII. Kon- 
flikt między nimi stanowi głów: 
ną oś dramaturgiczną „Farao- 
na” Kawalerowicza i Konwic- 
kiego (scenariusz). Jest to kon 
flikt odmiennych koncepcji po- 
litycznych, przeciwstawnych ra- 
cji stanu, konflikt — według 
era — dwu wielkich 
indywidualności o złożonej psy- 
chice. 


Już pierwsze ujęcia filmu 
wprowadzają więc w klimat, są 
— przy całej swej widowisko- 
wości — zalążkiem rodzącego 
się dramatu. Na tym właśnie po- 
lega filmowość „Faraona”, że o 
"trudnych i skomplikowanych 
sprawach, rozgrywających się w 
płaszczyźnie psychologicznej i 


emocjonalnej — mówi pełnymi 
rozmachu scenami „manewrów, 
bitew, ceremonii „religijnych. 


hucznych biesiad i. zgromadzeń 
publicznych, Tak też chce zro- 
bić swój film Kawalerowicz. 


MANEWRY 


Ciekawe, że rozpoczynające 
film ujęcie z udziałem skarabe- 
uszy miało na „klapsie” nu- 
mer 1, filmowcy bowiem zaczy- 
nają zwykle kręcić od końca. 
Po tym ujęciu przychodzi kil- 
kadziesiąt następnych, tworzą- 
cych całe sceny, a wszystkie one 
składają się na sekwencję zaty- 
tułowaną: manewry. Sekwen- 
cję tę, która trwać będzie na 
filmie chyba nie dłużej niż 20 
minut, realizowano kilka tygo- 
dni w różnych, często odległych 


od siebie o kilka kilometrów 
punktach pustyni. 
Po  zauważeniu _ wędrówki 


świętych żuków, oficer straży 


przedniej, Eunana (Ryszard Ron- 
czewski), melduje o tym wyda- 
rzeniu Herhorowi (ogolony, ja 
przystało na Kapłana, „do zera 
— Piotr Pawłows W tej 
nie uczestniczy także cała świ- 
ta Herhora oraz drugi kapłan, 
prorok Pentuer (również ogolo- 
ny — Leszek Herdegen). Potem 
akcja (i ekipa filmowa) przeno- 
si się w inne miejsce pustyni, 
gdzie rozgrywa się ważna dla 
wątku miłosnego scena pierw- 
szego spotkania przyszłego fara- 
ona z Sarą. W powieści dzieje 
się to w majątku zarządzanym 
przez ojca Sary, w filmie — pię- 
kna Żydówka wychodzi na pu- 
stynię zaciekawiona odgłosami 
maszerujących pułków, W tej 
kameralnej scenie poznajemy 
jeszcze jedną bardzo ważną po- 


stać: najbliższego przyjaciela i 
powiernika Ramzesa — Tutmo- 
zisa. 


Trudno przecenić prowadzącą 
lilm rolę młodego faraona. Bę- 
dzie on prawie bez przerwy na 
ekranie. Rolę tę (oraz rolę so- 
bowtóra Lykona) powierzył Ka- 
walerowicz Jerzemu  Zelnikowi, 
dziewiętnastoletniemu  studento- 
wi drugiego roku warszawskiej 
szkoły teatralnej. Ma on znako- 
mite, wprost wymarzone warun- 
ki zewnętrzne, ale — żadnego 
doświadczenia aktorskiego; wie- 
le więc zależy od ręki reżysera. 
Sarę gra Krystyna Mikołajew- 
ska, młoda absolwentka krakow- 
skiej szkoły teatralnej, zaś Tut- 
mozisa — warszawski aktor, Je- 
rzy Buczacki. 


I znowu zmienia się miejsce 
akcji, do której wkraczają wre- 
cie (po długich i  żmud- 
nych przygotowaniach)  żołnie- 
rze. Chronologicznie cofamy się, 
bowiem Eunana biegnie wzdłuż 
szpaleru wojowników, by _ zło- 
żyć meldunek Herhorowi. Kolej- 
na sceneria — to kanał (wyko- 
pany na pustyni przez buldożer): 
żołnierze zasypują go ziemią, 
zjawia się chłop (Jerzy Blok), 
błaga Iierhora o litość — bez- 


skutecznie, Potem, na tym sa- 
mym tle — powieszony chłop 
(gumowy manekin) i przejeżdża- 
jący obok orszak następcy tro- 
nu. Młody książę na złocistym 
rydwanie, zaprzężonym w dwa 
rumaki. Wiele było z nimi kło- 
potu — specjalista od spraw 
„końskich”, Czesław Byszewski, 
jeździł po całym Uzbekistanie, 
aby wyszukać 26 odpowiednich 
koni. 

I wreszcie scena główna — 
atak książęcych pułków na kor- 


Kucharz ekipy i jego pomocnik 


Pałac faraona w budowie 


pus walecznego Nitagera (Wik- 


tor Grotowicz). I tysiące umun- 
dliirowanych statystów; zbroje, 
tarcze, łuki, włócznie, 


proce; transport armi 
oficerowie na rydwanach, Ujęci 
z różnych punktów widzenia 
plany ogólne, najazdy do zbl 
żeń, detale. Uwieńczenie wiel- 
kiej pracy organizacyjno-przy- 
gotowawczej. wysiłku kilkudzie- 
sięciu ludzi. Trudno wszyst 
wymienić 
niektórych: drudz 
Andrzej Czekalski (rekwizyty) i 

i Waśkowski (akto- 
): operatorzy 
Wiesław Zdort i Witold Sobo- 
ciński; kierownicy produkcji 
Jerzy Rutowicz i Zygmunt Wój- 
cik, Ścisły sztab: Jerzy Kawale- 
rowicz, Jerzy Wójcik. Ludwik 
Hager. 


BUCHARA — ŁÓDŹ — 
BUCHARA 


Po sekwencji manewrów — 
tym samym wysiłkiem organi- 
zacyjnym, niejako z rozpędu 
wzięto przeszkodę zatytułowaną: 
bitwa z Libijczykami nad Jezio- 
rami Sodowymi. Znowu masy 
wojska, ale teraz już „napraw- 
dę” walczącego ze sobą. W pier- 
wszych szeregach pułków egip- 
skich — odpowiednio dobrani 
wyglądem żołnierze radzieccy 
oraz statyści spośród miejsco- 


wej ludności „w typie egip- 
skim”. 
Aby zwerbować statystów — 


rozlepiono w Bucharze 100 pla- 
katów. Zgłosiło się 800 ludzi — 
mężczyźni, kobiety, dzieci. Wy- 
brano kilkaset osób — część na 
„wojsko”, część — na „prz 

Chodniów”. Potem wielu zrez; 
gnował 
bekistanie zbiór 
żyw ciągnie na pola 


bawełny, kto 
= przypo- 
mina to pospolite ruszenie. Nie- 
którzy wahali się ze względów 


obyczajowych: wojownicy egip- 
scy chodzili prawie nago, bez 
spodni, tak też trzeba wystąpić 
w. filmie. 

Po nakręceniu zdjęć mane- 
wrów i bitwy — eastmancoloro- 
wa ti ja pojecnała do Łodzi, 
do skopiowania w tamtejszym 
laboratorium. Bezcenne metry 
celuloidu, na których zarejestr: 
wano efekt pracy polskiej i ri 
dzieckiej ekipy, twórców, akto- 
rów — przemierzyły drogę po- 
wietrzną, tam i z powrotem, 11 
tysięcy kilometrów. Z niecierp- 


leżało utrzymać goto- 
wość ludzi i sprzętu, zatrzymać 
wojsko, aktorów. A nuż coś się 
nie udało. nie wypadło tak 
należy. Może trzeba będzie nie- 
które sceny powtórzyć... 


Po przyjeździe kuriera — wie- 
czorna projekcja w miejs 
kinie. Nareszcie można zobaczyć 
to na własne oczy.  Kilkadzie- 
siąt spojrzen śledzi z uwagą 
przesuwające się kadry, jeszcze 
nie zmontowane. jeszcze bez 
dźwięku. Aktorzy kontrolują swą 
grę; operatorzy oceniają jakość 
zdjęć — przede wszystkim bar- 
wę, kontrasty; scenograf (Jerzy 
Skrzepiński) i kostiumolog (An- 
drzej Majewski) obserwują ba- 
cznie dekoracje i kostiumy („o- 
żywiony relief"). Tylko reżyser 
stara się objąć całość obrazu. 
wszystkie jego elementy. 

Projekcja skończona. Zapada 
południowa noc, słupek rtęci 
opadł o kilka stopni. Grupka 
filmowców wybiera się jeszcze 
na spacer w ciasne, malownicze 
uliczki Buchary wypełnione o 
tej porze krzykliwym, różno- 
barwnym tłumem. Krótka prze- 
chadzka i spać — za kilka go- 
dzin pobudka i, jak co dzień, 
wyjazd na zdjęcia, na pustynię. 


JERZY PELTZ 


= 


Zdjęcia: 
HENRYK URBANOWICZ 


ezyser Michail Kalik („Człowiek 
R idzie za słońcem”) ukończył re- 
alizację swego nowego filmu 
widzenia, chłopcy!” na podsta- 
Borysa Bałtera. 
lat sześćdziesiątych 
— mówi reżyser Kalik — postano- 
wiliśmy opowiedzieć o młodzieży, 
która samodzielne życie zaczęła da- 
wno, bo z górą ćwierć wieku temu. 
Jacy byli owi chłopcy 1 dziewczęta, 
którzy wówczas kończyli śred 
szkolę? Jakie bylo to pokolei 
pierwsze pokolenie urodzone i wy- 
chowane w radzieckiej ojczyźnie? 


„Do 
wie powieść 
— My, lud: 


W ukazaniu trudnych losów tej 
młodzieży w ciężkich chwilach woi- 
ny pomogą zdjęcia kronikalne z lat 
dawnych (również z Niemiec hitle- 
rowskich: parady Hitlerjugend, ps 
zmie książek i druków) a także i z 
— Wszystko inaczej lat późniejszych: początek działań 

Michail_ Kalilc wojennych, wyzwalanie kraju, ZwY- 


KOBIETA 
PO RAZSCZWARTY 


ajnows film Jean-Luc Godard La 
Femme mariće" (Kobieta zamężna) stanowi 
kontynuację jego cyklu poświęconego psy 


chologiczno-obyczajowym portretom współczesnych 
1 „Kobieta jest kot yć własnym ży- 
1 „Pogarda””. 


„Kobieta zamężna” to  drobiazgowe studium 
dwudziestu czterech godzin intymnega życia bo- 
haterki — młodej żony i matki — zbliżone nieco 
stylem do jednego z pierwszych filmów Godar- 
da „Do utraty tchu”. Bohaterka jest kobietą 
zwykłą, niczym się nie wyróżniającą, ani lepszą 
ani gorszą od innych. Problem, przed którym 
staje, to konieczność dokonania wyboru pomiędzy 
mężem i kochankiem, pomiędzy życiem uregulo- 
wanym i przygodą o niewiadomym rozwiązaniu. 
Godard temut ten stara się trakować możliwie 
obiektywnie, unika jakiejkolwiek aury romantycz. 
nej 1 sentymentalizmu — twierdząc, że tym razem 
amienia kamerę na skalpel chirurga 


Wbrew oczekiwaniom — 
twarza Anna Karina, lecz aktorka 
Macha Mówil, której partnerami są Philippe Le- 
roy i Bernard Noćl. Produkcja filmu oparta jest 
na bardzo malym budżecie, a nakręcona 
została we wnętrzach naturalnych 


głównej roli nie od- 


mało znana 


całość 


PO BECKECIE 
— ANNA BOLEYN 
I HENRYK VIII 


SS: „Becketa” skłonił producenta Ha- 


la Wallisa do realizacji dalszych (il- 
mów historycznych opartych na_ sztu- 
kach teatralnych. Wallis zakupil prawo 
sfilmowania dramatu Maxwella Andersona 
! „Anna tysiąca dni”, którego tematem jest 
| krótkotrwałe małżeństwo Henryka VIII z 
Anną Moleyn. Producent, który uchodzi za 

odkrywcę Petera O'Toole i Richarda Bur- 

tona, zapewnia, że i tym razem główne 

| role odtworzą „dwie największe ze wspól- 


czesnych gwiazd ekranu" 
Obserwatorzy sceptyczni komentując 
plany Wallisa twierdzą, że wątpliwe jest, 
by „swymi filmami historycznymi mógł 
odegrać podobną rolę, jaką w latach trzy- 
dziestych odegrał w kinematografii brytyj- 
; skiej Alexander Korda ze swym cyklem 
nowatorskich wówczas filmów 
nych”. 


historycz- 


— Zaczynamy 
od słowa „pamiętam* 


Kronika będzie jak gdyby 
wątku fabularnego; 
i pogłębi sens naszej 


cięstwo. 
przerywnikiem 
wyostrzy tlo 


filmowej opowieści. 
Zaczynamy film od słowa: „pa- 
miętam”, bo zawierać on _ będzie 


wspomnienia z okresu dzieciństwa. 
Jak wszelkie wspomnienia, film u- 
trzymany będzie w miękkiej tonacji. 
Dlatego odpowiada mi bardzo spo- 
sób pracy naszego operatora, Lewa- 
na Paataszwili. Nię używamy żad- 
nych wymyślnych ujęć, nie operuje- 
my grą śwlatel. Wszystko będzie zu- 
pelnie inne, niż w filmie „Człowiek 
idzie za słońcem”. Stylistycznie nasz 
nowy film będzie charakter 
„przedwojenny”. 

ustaliliśmy 


formalnie 
jzenia, 
wyraźnie 
mło- 


Czas akcji 
na 1836 rok. Ale w „Do 
chłopcy!” musi zabrzmieć 
aktualna troska o przyszłość 
dzieży dnia dzisiejszego. 


Kamera, jak skalpel 


Macha Móvil 


| w związku że zbliżają- 
cą się olimpiadą, na ekra- 
| ny japońskie wypuszczono 


| niemiecki film Leni Rte- 
| fenstant o olimpiadzie ber- 
lińskiej 1936 roku — po 
wycięciu fragmentów uka- 
| zujących Hitlera. 
* 
Najbardziej kasowym Jil- 
mem _ minionego sezonu 


we Włoszech okazała się 
„Kleopatra”, drugie miej- 
sce zajął „Lawrence z 
Arabii", trzecie — „Jak 
zdobyto Zachód” 


* 


Do filmiPMiEhat Antot" 
w reżyseripiGQfOla Reeda 


Jednym 
zdaniem 


| uwubudowająj atelier 
| Dino de iAUEERÓisa deko- 


| rację  uiglzaj Kaplicy 

Sykstuńsk ie aturalnej 
| wielkości, by ukazać ko- 

lejne stadia powstawania 

śtynnych fresków. 

* 
Anna Magnani zapowie- 

| działa otwarcie własnego reż. Johna Hustor 
| nocnego lokalu w Rzy- Sary. 
| mie, w którym będzie 
| także: występować. ZSRRO oczyma 
| chów" — takt tyt 
|| * Jllm dokumentalny 
| awa Gardnor (na zdję- molo Marcelliniego 
| ctu) odtwarza w „Biblit" Ka olimpiada"); do 


Quilici („Imperium słońca”) ukończył ostatnio 
schiave esistono ancora 


JE już podawaliśmy, znany dokumentalista wl 


(Niewolnice istnieją 


którego znaczna część została nakręcona w Afry 
| mówi o trwającym wciąż jeszcze handlu ludźmi 


Folśe"Cuilici 
wyrzeka gię swego fil 


uznał jednak, że całość jest nie dość szokująca i 
wiedzy” reżysera dokręcić w atelier kilka „mocn 
imitujących zdjęcia dokumentalne. Quilici oświ 
dodane sceny wybaczają dokumentalny i artyst; 
filmu i — nie mając innego wyjścia — wycofał s 
sko z czołówki filmu. Ostatecznie całość tirmuje 
ducenta, Roberto Malenotti, który należał jako a 
ekipy realizatorskiej Qulliciego. 


AKTORZY O SOBI 


GREGORY PECK: 


— Wszyscy myślą, że jestem kimś nieśmiałym, : 
siedzi brutal, jak Anthony Quinn. 
| * 
| ANTHONY QUINN: 
|  — wszyscy myślą, że jestem brutalem, a we r 


ktoś tak nieśmiały, jak Gregory Peck. 


NIEPOWODZENIE CLEMENTA 


zystko, co potrafię. czego się do- Krytyka nie przyjęła „Kotów” entuzjasty- 

tychczas nauczyłem, staralem stę cznie. Przeważają raczej Qceny ujemne. „No- 

Les Felins" (Koty). Jest  "V film Clementa — pisze Georges Charensol 

w „Les Nouvelles Litteraires" — £0 tylko sty- 
listyczne wprawki i nic więcej. Reżyser — 
iuspomagany przez znanego operatora „nowej 
ORAS ź Jal”, Henri Decae — mnoży techniczne pomy- 
ych rozwiązań artystycznych... sły, ale rozbieżność pomiędzy umyślnie akcen- 
towanym nteprawdopodobieństweni opowiada- 

r Ą RSS k Ę nia a niezawodnym rzemlostem, stwarza u wł- 
ak mówi o swym ostatnim filnie reżyser qq niedosyt.. Należało chyba całą tę bezsen- 


oddać w „, 
ta film po brzegi wypełniony akcją. Wybra- 
łem temat, który dawał mt — jak żaden inny 


— wielką swobodę wypowiedzi | możliwość 


wek Ra da AŃ ani don" sownq_ historyjkę poprowadzić w tempie bur- 
ń ozn Wlscc4 Ł EN, leski. Tymczasem Clement traktuje ją zbyt 
który niedawno wszedł na ekrany Paryża, Opo- _ serio: jest ociężaty Ł mało dowcipny. Od cza- 
wiada o przygodach dwu par miłosnych, uwi- su „Co za radość żyć” wiadomo przęctez, iż 
kłanych w skomplikowaną intrygę kryminalną. ma niewiele uzdolnień komedlowyci 


Dąsy 
Ant 


rzedlużająca się znacznie 
ponad plan realizacja fll- 


mu Michelangelo Antonio. 


niego. „Czerwona pustynia” 
spowodowała znaczne  prze- 
kroczenie przewidywanych 


kosztów _ produkcji. _ Wreszcie 
- Antonioniemu pozostała Już 
tylko do nakręcenia 150-me- 
trowa sekwencja 'snu, którą 
zakończył przed kilku dniami 
na jachcie na morzu Tyrreń- 
skim, 
rolę komentarza włączono wy- dali sumy, której wytwór: Jeszcze przed ukończeniem 
powiedzi Włochów, uła Dłsneya nie jest w realizacji filmu dyrektor we- 
neckiego festiwalu, Luigi 
RA Chiarini, wszczął starania 0 sprzeciw, zarzucił przewodni- Soldat wypowiadał wobec 0- 
nos | Hayley Mis okazała dać tun sawym IM pozyskanie „Czerwonej pusty.  czącemu jury, którym Jest sób trzecich niedopuszczalne 
„Ro- się za droga dla Dlaneya:  Popuarniejszej  golóm ni* dla Biennale | włączenie znany reżyser” wloski Mario opinie o filmach, co przeczy 
fel- w zwłązku z nowym kon- swych filmów młodzieżo- jej do programu festiwalu, Soldat, iż w czasie wstępnej elementarnym zasadom przy- 
<stu traktem agunci jej zażą- wych. Antonioni zgłosił jednak selekcji filmów na Biennale,  zwoltości, 


Zdążyła na Biennale 
„Czerwona pustynia” 


Wło- * stanie zapłacić, rezygnu- 


| Folco eżyser Stanley Kramer za- 
SEE RETE 

GÓ) komitą aktorkę francuską, 
24 Simone Signoret, po jej sukce- 
1 który sach w filmach angielskich 
AŁUGOGĆ Nie reklamować własnych dzieci „Miejsce na! górze! „1 Terma 


Simone Signoret i Oskar Werner rozprawy”. 


W nowym filmie Kramera 
„Statek głupców" Simone Signo- 
ret gra rolę zubożałej arysto- 
kratki o burzliwej przeszłości i 
zgubnym pociągu do narkotyków. 
Jej partnerem jest niemiecki ak- 
tąr Oskar Werner w roli okrę- 
towego lekarza, który podejmuje 
się leczenia narkomanki i budzi 


au 


Sai w niej namiętną miłość. 
, 
LU | Reporterzy amerykańscy Skar< 
r żą się, że Signoret nie udziela 
koza się prawie zupełnie towarzysko i 
zwi nie lubi wywiadów. W skąpych 
U Rh wypowiedziach dla prasy mówi 
tent do wyłącznie o swojej pracy. Raz 
tylko wymknęła się jej kilka 
zdań 0 _ osiemnastoletniej córce 
(z małżeństwa z reżyserem Yves 
Allegretem), która telefonicznie 
radziła się matki w sprawach 
studiów, Mówiąc o tym aktorka 
szybko zmieniła temat: 

— Nie uważam za wskazane — 
powiedziała łagodnie, lecz Sta- 
nowczo — robić reklamę włamej 
córce uni chwalić sią mnimt 

a macierzwiskimi uczuciami. 

Po zakończeniu zdjęć do „Sta- 
tku ułupców” ma przyjechać do 
Hollywoodu mąż aktorki, Yves 
Montand, by — jak mówi Sig- 

hey jardce noret — „nareszcie zabrać mnie 
! do domu”. 
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numerze 30 FILMU Roman 
Hivernd poinformował czytel- 
ników, ze jest nieco zdenerwo- 
wany. Powód — związany z 
I Międzynarodowym Festiwa- 
lem Filmów  Krótkometrażo- 
wych w Krakowie — podał demokratyczny. 
Oto, powiada, bywalcy festiwali w Mann- 
heim, Bergamo, Lipsku i Tours wiodą bez- 
pożyteczny i w gruncie rzeczy nikogo nie 
obchodzący spór o festiwal krakowski. Wy- 
mierzają międzynarodową rangę festiwalu 
rachując, ile zaprezentowanych tam filmów 
było już oglądanych przez nich na innych 
festiwalach. Roman Hivernd natomiast prze- 
kłada interesy 2330 zwykłych widzów kra- 
kowskich nad interesy „17 
kręcących nosem. Tych id 
rzało kilkanaście znakomitych filmów i są 
festiwalowi wdzięczni, niezależnie od tego 
czy filmy te były już gdzieś pokazane i czy 
festiwal wynalazł jakąś oryginalną formu- 
łę. Za rok, po raz pierwszy odbędzie się np. 
analogiczny festiwal w rumuńskiej Mamaia 
i też znajdzie wdzięcznych widzów, bo nie 
będzie tam Krakowiaków, którzy powiedzą 
z dąsem: „My to już znamy!”. 
Nie mam chyba prawa zaliczać się do 
owych „17 podróżników”, bo z czterech wy- 


mienionych przez Hivernda imprez — trzech 
pierwszych nigdy w życiu nie widziałem. 
Niemniej nawet dla tak Źle usytuowanego 
„podróżnika” konstrukcja myślowa Hivern- 
da jest krzywa, jak wieża w Pizie. 

Hivernd zakłada, że festiwal usatystakcjo- 
nował dwa i pół tysiąca zwykłych, prostych 
Krakowiaków, bo pokazał im dobre filmy. 
Zapomniał jednak ze szczętem, że istnieje 
daleko prostszy sposób usatysfakcjonowania: 
1) tych samych 2 i pół tysiąca Krakowia- 
ków, 2) i i Krako- 
wiaków, 3) albo i ze dwa 
miliony zwykłych, prostych nie-Krakowia- 
ków. Sposób ten, znany już co najmniej od 
sześciu lat naszej dystrybucji, nazywa się: 
zakup dobrego filmu krótkiego i poka: 
go przy jakimś dobrym filmie pełnometra- 
żowym. Jeśli Oponentowi zależy na sean- 
sach wyłącznie krótkometrażowych, to spo- 
sób ten, bez żadnych dodatkowych kosztów. 
zmodyfikujemy na: specjalne pokazy wy- 
bitnych filmów krótkich, czy nawet: poka- 
zy filmów krótkich nagrodzonych w Mann- 
heim, Bergamo, Lipsku i Tou: 

Bez żadnego ryzyka mogę dać słowo ho- 
noru, że jeśli nawet oba proponowane prze- 
ze mnie sposoby doznają druzgocącego pu- 
dła finansowego (co w Polsce może, choć 
nie musi się zdar: to omawiane tutaj 
filmy wybitne obejrzy co najmniej 20 razy 
więcej niż 2330 osób 


Obowiązek wobec sztuki filmowej 
„Ręka w rękę" (Węgry) 


ROMAN HIVERND A WIEŻA W PIZIE 


JESZCZE O FESTIWALU 
KRAKOWSKIM 


JERZY PŁAŻEWSKI 


Jak czytelnik już zapewne zrozumiał, usi- 
łuję dowieść, że interesy zwykłych, pro- 
stych widzów w Polsce realizowane są na 
innej drodze niż organizowanie coraz to 
nowych międzynarodowych festiwali. W 
przeciwnym razie Kraków bylby jako tako 
uratowany, ale już mieszkańcy Wrocławia 
i Białegostoku musieliby poczekać małe 
pięćdziesiąt lat. 

Wróćmy więc lepiej do festiwali, imprez 
o ustalonej definicji, podlegających sztyw- 
nemu międzynarodowemu regulaminowi. Ce- 
lem ich jest odkrywanie i popieranie twór- 
czości odważnej, nowatorskiej, wiodącej. Po 
to są. 

Weźmy przykład skrajny i wybierzmy 
festiwal, który wedle woli uznamy za „naj- 


Co dobre — nie nowe 


+ „AL, Bill i Fret 


1 (Anglia) 


lepszy”, najbardziej liczący się w, świecie. 
Np. Cannes. Wyobraźmy sobie, że dokładnie 
te same filmy zechcemy pokazać na mię- 
dzynarodowym festiwalu w Białymstoku. 
Ranga owych filmów oczywiście w niczym 
się nie zmieni. Według Hivernda nie zmieni 
się również ranga samego festiwalu. W rze- 
czywistości patronująca  festiwalom mi 
dzynarodowa federacja FIAPF nigdy w ży- 
ciu — i słusznie — na taki festiwal zgody 
nie da. Pożyteczna i atrakcyjna akcja Bia- 
łegostoku może się zrealizować w ramech — 
jak wolicie — Przeglądu Filmów Festiwalo- 
wych, Dni Filmów Wybitnych, Kina Do- 
brych Filmów, Dyskusyjnego Klubu Filmo- 
wego. Ale nie Międzynarodowego Festiwalu. 

I Festiwal Krakowski pokazał nie 19%, 
jak pisze Hivernd za anonimowym informa- 
torem, ale co najmniej 36*/ filmów zna- 
nych z innych festiwali, przy czym owa 
reszta bynajmniej jakościowo nie górowała, 
cz przeciwnie. Mówiono aż (choć ze zło” 
ością nadmierną), że to, co w Krakowie 
było dobre — nie było nowe, a to co nowe 
— nie było dobre. 

Dodajmy, że I Krakowski nie wybrał so- 
bie żadnej formuły, która by go odróżniała 
od 50 pokrewnych imprez i z góry niejako 
usprawiedliwiała jego istnienie (festiwal fil- 
mów tylko dokumentalnych, tylko o sztuce, 
czy tylko z krajów ekonomicznie zacofa- 
nych). Festiwal w Mamaia, o którym sza- 
nowny Oponent mylnie pisze, że będzie 
analogiczny do krakowskiego, właśnie mą- 
drze przyjął taką formułę specjalistyczną: 
filmy animowane. Co drugi rok będzie ją 
dzielił 4 francuskim Annecy i każdy twór- 
ca, każdy krytyk interesujący się animacją 
będzie wiedział, gdzie ma pojechać. 

Spór, który denerwuje Hivernda, a w któ- 
rym i niżej podpisany wziął udział, nie był 
bynajmniej bezpożyteczny. Miał on dopo- 
móc organizatorom Krakowa w uczynieniu 
tej imprezy lepszą, społecznie potrzebniej- 
szą, bardziej liczącą się w świecie i skutecz- 
niej oprocentowującą niemałe jej koszta. 
Punktem wyjścia sporu, szkoda że odrzuco- 
nym przez Hivernda, było oczywiste stwier- 
dzenie, że festiwale międzynarodowe (w 
przeciwieństwie do rozmaitych przeglądów, 
działalności klubów czy kin studyjnych) 
mają w pierwszym rzędzie obowiązki wobec 
całej sztuki filmowej świata, dopiero potem 
i wtórnie — wobec publiczności miasta, 
w którym festiwal się odbywa. 

W szczególności Krakowowi zabrakło na 
starcie jednej z dwóch rzeczy. Bądź to ory- 
ginalnej, trafnej formuły (o którą z roku 
na rok trudniej), pądź sprężystego „zawo- 
dowego dyrektora” o dużym prestiżu arty- 
stycznym, który przez rok okrągły praco- 
wałby (przede wszystkim osobistymi kon- 
taktami, wyjazdami, poszukiwaniami i pers- 
wazją) — nad otrzymaniem dla Krakowa 
najlepszych lub najmniej znanych przeja- 
wów współczesnej sztuki krótkiego metrażu. 
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numerze 27 „FILMU” 

w artykule zatytułowa- 

nym _ „BOROWCZYK" 

Aleksander Jackiewicz 

rozminął się z prawdą o 
mojej osobie. 


Pragnę te nieścisłości spro- 
stować i, zmuszony przez Alek- 
sandra Jackiewicza, dorzucić 


nieco informacji z pierwszej Tę- 
ki. 

1. Aleksander Jackiewicz pi- 
sze o mnie: 
jiką. Tylko od czasu do czasu 
robi filmy”. Otóż od roku 1958 
nie zajmuję się zupełnie 
grafiką, natomiast stale robię 
filmy. Wszystkie reprezentowa- 
ły Francję na festiwalach mię- 
dzynarodowych, wszystkie by- 
ły nagrodzone, wszystkie są nie- 
znane widzom w Polsce. Obec- 


Cinómathóque Royale de Belgi- 
que konkurs w Knokke le Zou- 
te, o czym FILM (o ile mi wia- 
domo) uznał za stosowne nie 
poinformować swoich  czytelni- 
ków. 

Aleksander Jackiewicz dotyka 
w artykule sprawy rozgłosu 
pewnych filmów i jego braku. 
Sprawa bardzo istotna i cieka- 
wa w polskich warunkach. 
Dziwnie zmienne są kryteria 
oceny filmów w Polsce. Film 
wysłany na festiwal, lecz nie 
nagrodzony na nim — zmienia 
się z dnia na dzień w rzecz nie- 
godną uwagi. Tak, jakby nie- 
przyznanie lub przyznanie na- 
grody świadczyło o filmie a nie 
o jury, to znaczy o konkretnych 
osobach, które obnażają się po- 
przez swoje opinie. „Prawda sa- 


kronikarze prasowi owego roku. 
Całe szczęście, że prasa w Pol- 
sce nie podała do wiadomości, 
że Borowczyk ostatnio za  fil- 
my „CONCERT de MONSIEUR 
et MADAME KABAL” i „RENA- 
ISSANCE” otrzymał 3 nagrody 
artystyczne na łączną sumę 35 
tysięcy dolarów: dwie francus- 
kie państwowe nagrody filmo- 
we i nagrodę w Knokke le 
Zoute. Szczęście a zarazem i 
szkoda, bo to jedyna szansa, aby 
te filmy wydały się rodakom 
„pełnowartościowe”. 

4. Aleksander Jackiewicz pi- 


sze dalej: „..zrealizował w To- 
ku 1058 «Szkołę», która nie 
zwróciła szczególnej uwagi”. 


Oczywiście świadczą o tym: dy- 
plom standing Film of the 
Year 1959 przyznany „SZKO- 


Aż tyle koniecznych sprosto- 
wań.. 


W dalszej części artykułu pie 
sarz snuje swoje rozważania na 


temat moich filmów (próbuje 
mnie „ustawić”: „JESIEŃ” — 
„SZKOŁA” —  „RENAISSAN- 


CE") i kina w ogóle, w czym 
przeszkadzać mu nie, mam pra- 
wa. _ Odpowiedzialńością _ za 
twierdzenie, że „RENAISSAN- 
CE” wywodzi się ze „SZKOŁY” 
obciąża autor sam. siebie. 


Panie Redaktorze, niech mi 
będzie wolno w niniejszym liś- 
cie, pisanym w odległej głuszy 
Paryża, przesłać pozdrowienia 
dla dzielnych kolegów filmow- 
ców w kraju oraz dla Czytelni- 
ków FILMU łaknących  rzetel- 
nych informacji. 


„Encyklopedia babuni” 


nie realizuję nowy film krótko- 
metrażowy i równocześnie inny, 
długometrażowy. 

2. Nigdy nie realizowałem fil- 
mów w „klubie wąskiej taśmy”, 
ani nigdy nie byłem członkiem 
jakiegokolwiek klubu  amator- 
skiego. 

3. Autor cytowanego artykułu 
pisze: «.. „BYŁ SOBIE RA 
„NAGRODZONE  UCZUCI 
który dzięki nagrodzie 
wie Światowej w Bru- 
— zyskał rozgłos świato- 


wy». 

„DOM” „zdobył” nagrodę na- 
prawdę nie na Wystawie Świa- 
towej, lecz na II Konkursie Fil- 
mu _Eksperymentalnego. (Na 
Wystawie otrzymał jedynie Złoty 
Medal). 

Właśnie w grudniu ubiegłego 
roku miał miejsce III, ten sam 
organizowany tradycyjnie przez 


ziękuję Redakcji „Fi 
mu” za przesłanie mi 


listu p. Borowczyka. Tej 
rozprawy o samym 30- 
bie. Przeczytałem ją dokła- 
dnie, zgodnie z wagą, jaką 
autor wiąże ze swoją osobą. 
O co więc chodzi? P. Bo- 
rowczyk twierdzi, że od 1958 
r. zajmuje się wyłącznie fil- 
mem. Ja pisałem, że grafiką. 
Źle byłem poinformowany. 
Pan Borowczyk zajmuje się 
filmem reklamowym. Tak je- 
dnak czy inaczej, film arty- 
styczny uprawia na margine- 
sie swoich zajęć. I to właśnie 
chciałem podkreślić w felie- 
tonie. P. Borowczyk wyjaśnia, 


ma się obroni" — powiedział 
swego czasu William Rowney, 
ale trzeba na to czekać nieraz 
całe lata. 

Innym tytulem do sławy 
wśród rodaków jest nagroda 
pieniężna w dolarach przyznana 
filnowi. Nazajutrz po zrealizo- 
waniu „DOMU* co najnamięt- 
niejsi impotenci filmowi doma- 
gali się oddania „ajery” w ręce 
prokuratora. W złości pytali, 
kto zezwolił na wyprodukowa- 
nie „czegoś podobnego” za pie- 


niądze „polskiego podatnika”. 
Filmowi groziła śmierć. Kiedy 
jednak film został nagrodzony 


w Brukseli — stał się sławny 
również w kraju. W świecie ze 
względów artystycznych; w kra- 
ju z powodu nagrody w dola- 
rach. Skromną sumę 10 tysięcy 
przeliczano na rozmaite waluty 
świata i kursy — zapisali to 


że nigdy nie należał do ama- 
torskiego klubu _ filmowego. 
Tego nie pisałem. Zresztą cho- 
dziło mi jedynie o zaznacze- 
nie, że był autorem filmu 


„Odrodzeni 


LE" przez Britisch Film Insti- 
tute, obszerne i precyzyjne ar- 
tykuły na temat „SZKOŁY" u- 
kazujące się w. europejskiej 
prasie filmowej, dział poświęco- 
ny „SZKOLE” w Muzeum Fil- 
mu  Animowanego w Annecy, 
wyświetlanie tego filmu obecnie 
we Francji itd. 

O __ „ASTRONAUTACH" 

ASTRONAUTES"), fil- 
mie, który zrealizowałem we 
Francjj w 1959 roku, pisze 
Aleksander Jackiewicz, że jest 
to „powiastka przeniesiona w 
świat pradziadków”. 

Widocznie autor artykułu fil- 
mu tego nie widział, albo za- 
pomniał, co widział. Zaś film 
ten lączyć z filmikiem „ENCY- 
CLOPEDIE de GRAND MA- 
MAN” „wspólnym duchem”, to 
dowód jeszcze większej nonsza- 
lancji. 


5. 
(„LES 
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amatorskiego. Bo był. P. Bo- 
rowczyk pisze, że zdobył w 
Brukseli medal. Ja napisałem 
ogólnie — nagrodę. P. Borow- 
czyk twierdzi, że jego „Szko- 


OD REDAKCJI: Omówienic filmów Festiwalu Krakowskiego 
zamieściliśmy w numerze 23 z dnia 7 czerwca, tj. w czasie trwania 
festiwalu, pragnąc uczestnikom festiwalu dostarczyć na czas in- 
formacji. Dlatego nie moxliśmy uwzględnić zmian programowych 
zaszłych w ostatniej chwili. Taką zmianą było zastąpienie na 
żądanie kinematografii czechosłowackiej „Kariatydy, Józefa Kilia- 
", filmem dokumentalnym „Dlaczego?”. 


Na zakończenie chciałbym się 
Pana, Redaktorze, zapytać, jak 
to było z tą „Kariatydą, Józe- 
fem Kilianem"? 

Jeden z moich kolegów fran- 
cuskich uczestniczył w festiwa- 
lu w Krakowie i nie widział 
tam tego filmu. Natomiast Ta- 
deusz Kowalski w numerze 23 
FILMU pisze w sprawozdaniu 
z odbytego festiwalu, że film 
ten widział w grupie „inne for- 
my krótkiego metrażu”, a ma- 
wet, że mu się podobał. Jak 
to było z tym sprawozdaniem? 
Czyżby napisane zostało przed 
festiwalem? 

Uprzejmie proszę o zamiesz- 
czenie niniejszego listu na ła- 
mach Pańskiego tygodnika. 

łączę wyrazy poważania 


Walerian Borowczyk 
Paryż, w lipcu 1964 


ła” zwróciła na siebie uwagę. 
Ja napisałem, że nie zwróciła 
uwagi szczególnej. P. Borow- 
czyk podejrzewa, że nie wi- 
działem „Astronautów”. Jak 
dowieść, że widziałem? I jaki 
w ogóle sens ma ta niezbyt 
mądra dyskusja? 


Jedną rzecz serio porusza 
p. Borowczyk. Nie zgadza się 
z moją — zresztą pozytywną 
— oceną swego dorobku. Ale 
zaraz dodaje, że przeszka- 
dzać mi w tym nie ma prawa. 
No. nareszcie! 


Aleksander Jackiewicz 


OR AE O DA ARA ZO DAN AMEA ETA 


DYWERSANT 


wybitniejszych indywidualności  reżyser- 

skich powojennego teatru i filmu w USA. 
Jego droga twórcza to konsekwentna walka 
ze standardami produkcji filmowej Iollywoo- 
du. Podzielić ją można na dwa okresy. W pierw- 
szym — Kazan dąży do przerzucenia pomostu 
między czołowymi osiągnięciami amerykańskiej 
literatury teatralnej i powieściowej (Tennessee 
Williams, John Steinbeck) a Hollywoodem, 
wprowadzając równocześnie na ekran młodych 
aktorów, których talent, wykształcenie i o0so- 
bowość daleko odbiegają od tego co kojarzymy 
z pojęciem gwiazdy. „Uczyniłem pisarza waż- 
niejszą osobą od gwiazd” — powie w r. 1953. 
Drugi okres kariery Kazana to stopniowa 
emancypacja reżysera, który staje się niezależ- 
nym producentem, a uzyskawszy całkowitą 
swobodę twórczą, jest dziś jedynym w tej skali 


z lia Kazan jest niewątpliwie jedną z naj- 


© ile rozwój indywidualności artystycznej 
i mistrzostwa reżyserskiego Kazana dokonuje 
się nieustannie w ciągu całej dwudziestoletniej 
kariery filmowej reżysera; to jego droga ide- 
owa biegnie zygzakiem, znamionuje człowieka 
bez określonego oblicza politycznego. Podejmu- 
jąc ważką problematykę psychologiczno-moral- 
ną, często silnie związaną ze społeczną rzeczywi- 
stością amerykańską, Kazan łatwo ulega aktu- 
alnym nastrojom politycznym swego kraju; stąd 
jego niezdecydowana postawa i brak ideowej 
konsekwencji wobcc poruszanych tematów. 

Wyrazem tego zdaje się być również najno- 
wszy film Kazana „Ameryka, Ameryka", na- 
grodzony Grand Prix na festiwalu w San Se- 
bastian i wyświetlany poza konkursem na tego- 
rocznym festiwalu w Karlovych Varach, gdzie 
nasz korespondent przeprowadził z reżyserem 
poniższą rozmowę. 


reprezentantem „filmu autorskiego" w USA, 


ięćdziesięciokilkuletni, e- 
siwiejący, 0 
twarzy  — 

s wrażenie  czło- 

wieka, który ceni zasadę 
„Time is money". Często 
sarkastyczny — szybko wita się, 
uśmiecha, zamienia kilka słów 
i równie szybko żegna sakra- 
mentalnym „Sce you later!" — 
to brzmi jak. „odczep się”. Zwła- 
szcza gdy podejrzewa, że przy- 
godny rozmówca chciałby uzy- 
skać odeń jak najwięcej opinii 
i naciągnąć go ną zwi 


szych rzeczy nie należy. Zresztą 
przekonajcie się sami 


— Kiedy i od czego zaczął pan 
swą drogę twórczą? 


— W roku 1932 jako aktor w 
pewnym małym teatrze, 


— Czy był pan dobrym akto- 
rem? 


— Myślę, że raczej nie — 
Chociaż taki zły znowu nie by- 
łem. Grałem przeważnie małe 
role, na przyklad gangsterów w 
słuchowiskach radiowych, 


—_A jak pan został reżyse- 
rem? 


— Po prostu zerwałem 2 ak- 
torstwem.,. 


— Dlaczego? 


— Moja pierwsza inscenizacja 
— było to w roku 1943 — sztu- 
ki „The Skin of Our Teeth" (O 
włos) zdobyła nagrodę Pulitze- 
ra. Zostałem więc reżyserem 
Group Theatre, który należy do 
znanych scen dramatycznych w 
Nowym Jorku. 


— Po wojnie założył pan 
wraz z Lee Strassbergiem szko- 
łę dramatyczną — Actors Stu- 
dio. które stało się głośne w 
całym świecie. Jakie były za- 
dania tej placówki? 


— Wyławiać talenty aktor- 
skie i reżyserskie. Reżyserii u- 
czy tam właśnie  Strassberg. 
Chodzi o to, aby aktorzy do- 
kładnie rozumieli każdą z gra- 
nych postaci, aby potrafili żyć 
jej życiem, ale żeby przy tym 
nie zatracali własnej osobowo- 
ści i indywidualnych cech. 
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— Pomiędzy panem i Stras 


bergiem doszło ostatnio do kon- 
trowers 


— Tak. Proszę o następne py- 
tanie. 


— Mniej więcej w tym sa- 
mym czasie, gdy zaczął pan pra- 
cę w teatrze jako reżyser, spró- 
bował pan swych sił w filmie... 


— Tak, w tym samym roku 
nakręciłem mój pierwszy film 
„Drzewo rośnie w Brooklynie”, 
który miał duże powodzenie, 
tak że zacząłem dzielić swe siły 
pomiędzy teatr i film. 


— Czytaliśmy niedawno, że 
chce pan poświęcić się wyłącz- 
nie filmowi. Czy to prawda? 


— Częściowo. Zerwałem _je- 
dynie z Broadwayem. Natomiast 
już drugi rok jestem  kie- 
rownikiem artystycznym _ Lin- 
coln Centre Repertory Company 
w Nowym Jorku. Staramy się 
lansować na amerykańskich sce- 
nach najbardziej ważkie proble- 
mowo i nowatorskie artystycz- 
nie sztuki. 


— Ale dlaczego zerwał pan z 
Broadwayem, gdzie pańskie in- 
scenizacje przyniosły panu sła- 
wę. Było ich przecież kilka... 


— Dokładnie — cztery. Naj- 
bardziej znane to chyba „Tram- 
waj zwany pożądaniem” i „Kot- 
ka na płonącym dachu” Ten- 
nessee Williamsa oraz „Śmierć 
komiwojażera” Arthura Millera. 


— Więc czemu pan odszedł? 


— Krępowano moją inicjaty- 
wę. Repertuar i wybór aktorów 
prawie zawsze nie zgadzały się 
z moimi koncepcjami. Powie- 
działem już to odnośnie akto- 
rów — w sztuce nie wolno 
ograniczać praw czyjejś indywi- 
dualności twórczej. 


— Domyślam się, że z tych 
samych powodów usamodzielnił 
się pan w filmie kręcąc „Baby 
Doll” jako własną produkcję? 


— Jak najbardziej. 


— A jaki jest pana stosunek 
do Hollywoodu? 


— Od czasu do czasu byłem 
tam gościem, ale nigdy nie prze- 
bywałem w Hollywoodzie stale. 
Przywykłem do Nowego Jorku, 
mam tam wielu przyjaciół, no 


iatmosfera pracy jest tam lep- 
sza. 


— Jak się to jednak dzieje, że 
filmy realizowane pod pańską 
firmą Athena Enterprises są 
eksploatowane przez hollywoodz- 
ką wytwórnię Warner Brothers? 


— Z Warnerami jestem w 
dobrych stosunkach.  Nakręci- 
łem dla nich swego czasu kilka 
udanych filmów i zyskałem ich 
zaufanie. Oni mi dają do dyspo- 
zycji pieniądze, a ja im goto- 
wy film. Pod względem finan- 
sowym nie jestem więc skrę- 
powany, chociaż mój udział fi- 
nansowy nie jest zbyt wysoki. 


Gdy film ma powodzenie kaso- 
we, otrzymuję. określony pro- 
cent z ogólnych wpływów, 


— Pana wiara w indywidu- 
alność artysty znajduje swe po- 
twierdzenie vw amerykańskich 
aktorach, młodego pokolenia, 
którzy wyszli z Actors Studio... 


— Tak, ma pan pewno na 
myśli Paula. Newmana, Susan 
Strassberg, Marlona Brando, no 
i oczywiście Jamesa Deana. To 
są talenty z aktorstwem w ser- 
cu już od kołyski. Nasza szko- 
ła starała się zapoznać ich tyl- 
ko z pewnymi aktorskimi zdo- 
byczami  wypływającymi | w 
jakiejś mierze z metody Stani- 
sławskiego. 


— Więc chyba uznaje pan 
także i „film autorski” i wie- 
rzy w jego przyszłość? 


— Oczywiście, przecież wie- 
rzę w' indywidualność artysty. 


dzenia, musi być dziełem jednej 
osoby, mo — może czasem 
dwóch! Film „Na  nadbrzeżu” 
nakręciłem razem z  Buddem 
Schulbergiem. Człowiek musi 
być zdolny przekonać siebie sa- 
mego, że właśnie to, a nie co 
innego chce powiedzieć — i 
trzymać się tego. 


— Ale przecież żadnego ze 
swych poprzednich filmów nie 
zrealizował pan na podstawie 
własnego scenariusza. „Na nad- 
brzeżu” i „Twarz w tłumie” to 
teksty Schulberga, „Na wschód 
od Edenu” — _ Steinbecka 
„Tramwaj zwany pożądaniem: 
„Baby Doll" — Williamsa, 
„Wspaniałości na trawie” — In- 
ge'a. Dopiero film „Ameryka, 
Ameryka" można uznać za „au- 
torski film Kazana”, bo poprze- 
dziła go pańska powieść pod 
tym samym tytułem. 


— Nigdy przecież nie byłem 
pisarzem. Ten temat chodził mi 
jednak po głowie przez dobre 
dwadzieścia pięć lat, toteż pro- 
szę się nie dziwić, że na napi- 
sanie książki, która poprzedziła 
realizację filmu, nie potrzebo- 
wałem więcej niż pięć miesięcy. 
Są to zdarzenia, które dotyczą 
człowieka osobiście i tylko on 
sam może je  najwłaściwiej 
opracować, 


— Domyślam się więc, że 
„Ameryka, Ameryka" jest od- 


zwierciadleniem pańskich do- 
świadczeń życiowych czy też 
może pana własnej historii... 


— Mojej nie, ale mojego stry- 
ja. Starsi członkowie rodziny 
wiele opowiadali mi w dzieciń- 


stwie o jego losach i to było 
źródłem inspiracji. Ja przyje- 
chałem do USA, gdy miałem 


zaledwie pięć lat. 


— A co pan będzie opowiadał 


swoim dzieciom? Czy jest pan 
żonaty? 
— Tak, mam syna i córkę, i 


córkę. 
pokazać 


jeszcze jednego syna i 
Mogę im po prostu 
mój film. 

— Ale pański film ma jakiś 
sens ogólny, nie dotyczy tylko 
pana rodziny. 


— Tak, w gruncie rzeczy jest 
to historia Stanów Zjednoczo- 
nych, historia formowania się 
społeczeństwa. Nie trzeba za 
pominać, że wszyscy skądś 
przyszliśmy, że właściwie Wszy- 
scy byliśmy emigrantami i żć 
każdy z nas starał się odkryć 
w Nowym Świecie coś dla sie- 
bie. Ameryka była naszym ma- 
rzeniem i nieważne było, jaki- 
mi środkami i jakimi drogami 
zamierzaliśmy do jego urzeczy- 
wistnienia. 


Nasuwa się wobec tego py- 
tanie, czy problem emigracji nie 
został w pańskim filmie zawę- 
żony do sprawy wychodźców z 
jednego tylko kraju? 


— Zapomina pan o tym, co 
Ameryka znaczyła i co wciąż 
jeszcze znaczy dla ludzi, którzy 
znaleźli w niej nową ojczyznę. 
Tylko po wydaniu samej po- 
wieści stanowiącej scenariusz 
mego filmu spotykałem wielu 
ludzi z różnych stron świata, 
którzy gratulowali mi, że udało 
mi się trafnie odtworzyć ich lo- 
sy. Byli wśród nich nie tylko 
Grecy czy Ormianie, ale takż 
Włosi, Słowacy, Polacy... Była 
też pewna dama, którą uważam 
za najbardziej amerykańską ze 
wszystkich Amerykanek, bo jej 
przodkowie zjawili się na tere- 
nach USA już w XVI wieku — 
onu też podzielała pogląd moich 
rozmówców. 


— Słyszeliśmy, że „Ameryka, 
Ameryka” ma stanowić pierw- 
szą część trylogii... 


— Tak, wracam teraz do do- 
mu, aby pracowuć dalej nad 
drugą częścią, która opowie 0 
losach młodego bohatera w no- 
wej ojczyźnie, o tym jak po- 
znawał i przystosowywał się do 
obcych dlań form życia. W trze- 
ciej części natomiast zajmę się 
poszukiwaniem odpowiedzi na 
pytanie, czy wysiłki, które wło- 
żył bohater w  urzeczywistnie- 
nie wszystkich swych marzeń i 
wyobrażeń o nowym świecie, 
opłaciły się. 


— Gdzie pan znalazł tak zna- 
komicie pasującego do tej roli 
odtwórcę? 


— Stathisa Giallelisa pozna- 
łem w Atenach podczas ko: 
kursu, jaki w roku 1961 ogłosi 
łem na wykonawcę tej roli. Ujął 
mnie i jakoś nieopatrznie, beż 
zobowiązania, powiedziałem mu, 


że mógłby ją zagrać. Po kilku 
miesiącach, gdy powróciłem do 
Nowego Jorku i zapomniulem 
już zupełnie o tym młodym ab- 
solwencie szkoły dramatycznej 
w Atenach — on sam zapukał 
do drzwi mojego biura. Jego go- 
rące pragnienie odtworzenia tej 
roli, czego dowodem był przy- 
jazd na własną rękę do Nowe- 
go Jorku, i jego upór — pod- 
biły mnie. Proszę jednak nie 
myśleć, że wszystko dokonało 
się błyskawicznie. Stathis mu- 
siał przejść bardzo intensyw- 
ny trening zarówno językowy 
jak i aktorski. 


— Teraz już z pewnością stu- 
diuje w Actors Studio? 


— Kto obejrzał film, ten chy- 
ba nie ma wątpliwości — dla- 
czego go tam natychmiast przy- 
jqłem. Przy Okazji muszę coś 
sprostować — w Actors Studio 
nie mamy studentów, ale człon- 


powieści Betty Smit. 


„BOOMERANG" 
minalny. 


— 1886 — dramat 


ków. Giallelis jest więc człon- 
kiem naszego Studia. 

— W filmie „Ameryka, Ame- 
ryka” oglądamy całą galerię 
niesłychanie zróżnicowanych 
postaci i typów  charaktery- 
stycznych. Co to za aktorzy? 

— Są wśród nich także wy- 
chowankowie Studia, jak na 
przykład Lou Antonio, Gregory 
Rozakis, Joanna Frank czy Lin- 
da Marsh, są też różni moi zna- 
jomi z wielu teatrów nowojor- 
skich, jak Paul Mann, Harry 
Davis i Elena Karem. 


— Znakomicie 
brał. 
gaty 
jako 


ich pan wy- 
Zwłaszcza Mann jako bo- 
turecki kupiec i Mars 
jego córka są kapitalni. 


— Paul Mann, mój przyjaciel, 
jest znanym pedagogiem  te- 
atralnym i fachowym konsul- 
tantem wielu scen nowojor- 
skich. Linda Marsh zaczęła swą 


karierę równocześnie z realiza- - 


Wszyscy skądś przyszliśmy 
„Ameryka, Ameryka'' 


FILMY ELII KAZANA 


„A TREE GROWS IN BROOKLYN” (W Brooklynie 
rośnie drzewo) — 1944 — dramat społeczny wedlug 


kańskiej, 
społeczno-kry- 


„VIVA ZAPATA: 
hecka z Marlonem Brando. Film o rewolucji meksy- 


„ON THE WATERERONT” (Na nadbrzeżu) — 1854 
— dramat spoleczny z Marlonem Brando, wymierzo- 
ny przeciwko związkom zawodowym w USA. 


cją mojego filmu, otrzymując 
ma scenie rolę, o której marzy 
każda młoda aktorka — gra 
Ofelię obok Richarda Burtona 
w inscenizacji  „Hamleta” na 
Broadwayu. 

— Film „Ameryka, Ameryka" 
był kandydatem do czterech 
Oscarów, a jednego zdobył. Ile 
ich panu dotychczas wręczono? 


— Prócz tego jeszcze dwa — 
za „Układ dżentelmeński” i „Na 
nadbrzeżu”. 

Czy któryś ze swoich filmów 
ceni pan bardziej niż inne? 

— Nie, żaden. 


Elia Kazan spojrzał na zega- 
rek, zapytał czy jestem zado- 
wolony z jego odpowiedzi i 
Śpiesznie udał się do małej sal- 
ki projekcyjnej, by obejrzeć 
dwa najnowsze czeskie filmy. 


MARTIN BROZ 


1852 — według Johna Stein: 


„THE SEA OF GRASS" (Morze traw) 
melodramat ze Spencerem Tracy 


— 1847 — 
i Katherine Hep- 


burn. 
„GENTLEMAN'S AGREEMENT" (Układ  dżentel- 
meński) — 1%7 — dramat społeczny o antysemity- 


źmie w USA — z Gregory Peckiem. 
„PINKY” — 1919 — dramat 


„PANIC IN THE STREETS" 
— 1850 — melodramat, 


„A STREETCAR NAMED DESIRE” (Tramwaj zwa- 
pożądaniem) — 1951 — wedlug sziuki Tennessee 
Williamsa z Vivien Leigh i Marlonem Brando. 


tyrasistowski. 


(Panika na ulicach) 


„MAN ON THE TIGHTROPE" (Człowiek na linie) 
—'1954 — historia cyrkowców — uciekinierów z Cze- 
chosłowacji. 

„EAST OF EDEN" (Na wschód od Edenu) — 1955 
—- według powieści Johna Steinbecka — z Jamesem 
Deanem. 

„BABY DOLU" -— 1956 — dramut psychologiczny 
według Tennessee. Williamsa. 

„A FACE IN THE CROWD" (Twarz w tlumie) — 
1851 — dramat społeczny. 

„SPLENDOR IN THE GRASS" (Wspaniałości na 
trawie) — 161 — dramat psychologiczny. 

„AMERYKA, AMERYKA” — 1963. 
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Jerzy Toeplitz , 
KARTKI 
* ZKALEN 


sierpnia 


wudziestodziewięcioletni 
John Ford miał już w 
ym dorobku pięć- 
iąt filmów, a w 

tej liczbie czterdzieści 
Westernów, kiedy jego chile 
dawca, William Fox, zapropono- 
wał mu realizację wielkiego, 
prezentacyjnego obrazu 0 Abra- 
hamie_ Linco Dzialo to się w 
roku 1924, w okresie rosnącej 
popularności « dłuższych i 
toraz  kosztowniejs: 
Wytwórnia ox 
chciała być gorsza od 
salu* czy „Paramountu 
nąc — tak jak jej rywale — 
szczycić się prawdziwym 
Jem. Wybór Johna Forda, 
realizatora tego przeboju, który 
zadziwić mial cały świat, nie byl 
dzielem przypadku, Właśnie nic- 
dawno, niespelna przed rokiem, 


re- 


nie 
„Univer- 


Jako 


1000 kolejarzy, 
„Żelazny 


młody reżyser odniósi duży suk- 
tes jako twórca „Camco Kirby 
nowej adaptacji popularnej po 
wieści Booth  Tarkingtona. W 
roli głównej zablysnąl John GiI- 
hert, a cała prasa chwalila zgod- 
nie dojrzałość reżyserskiego ri 
miosła. Było to pierwsze dzielo, 
które Ford podpisał już nie 
Jack, jak swe poprzednie wester- 
ny. ale godnie i dostojnie  — 


a0hn. 
2 pomyslu producenta, 
cego stworzyć 
szesnastego 


prakną- 
filmową biografię 
prezydenta Stanów 
nic jednak nie 
abrakło odpowiedniego 
Scenariusza, a bez dobrego lite- 
rackicgo surowca nie chcial się 
Ford puszczać na szerokie wody 
repre jnej produkcji  fil- 
mowej. Zastępczo zaakceptował 
inny projekt, scenariusz wedlug 
oryginalnej idei Johna Russella, 
napisany przez Russella i Charle- 
sa Kenyona. Przyszly film nazy- 
się miał „Żelazny 


ych, 


ntac, 


wać koń 


14 


R 2 
26 


13 
27 


14 
28 


ENDARZA 


25) 


AMERYKAŃSKA 


był opowieścią o budowie pierw- 


lejowej „U 
Na_niargine 
storii znalazło się i miejsce dla 
Lincolna, który w roku 1862, Je- 
szczę w okresie trwania wojny 
domowej, dal swą zgodę na bu- 
dowę żelaznego szlaku wiążącego 
Pacyfik z Allantykien 
John Ford wyruszył do Neva- 
dy na zdjęcia plenerowe. W 
gruncie rzeczy, poza bardzo nie- 
licznymi wyjątkami, cały film 
byl zrobiony w plenerze. Dla po- 
trzeb produkcyjnych zbudowano 
dwa miasta, ułożono - dziesiątki 
kilometrów | torów kolejowych, 
wykrzebano z muzeum czy z la- 
musa autentyczne posiągi z 6po- 
Ki pionierów: „Jupiter* 1 „lIG" 
Wszystko, by oddać na ekranie 
niezapomnianą atmosfere ubieg- 


„ 800 Indian 
koń” 


kiedy to „żelazne 
zdobywały pri 


stulecia, 

parowe” 
te góry. 
żyserem pomaszerowała do 
tala armia statystów 0- 
raz pracowników technicznych 
transportu i zaopatrzenia. Po- 
ważną _iloś grupe stanowili 
wojskowi — przez. 
armię Stanów 
pułk kawalerii. 
lejowych 1 kolejarzy 

tysiące, a ośmiuset 
szczepów Pawnec, Sioux i 
Cheyenne uczestniczyło w zdję- 
ich, Żywiono nie tytko groma- 
dę ludzi, ale ponadto dwa tysią- 
ce koni, tysiąc trzysta bizonów i 
niezliczone stada bydła. Podczas 
filmu wydawana była 
5azeta dla kilkunasto- 
zdjęciowej, 


lego 


Nevady 


Robotników ko- 
było trzy 

imdian 
ze 


codzienna 
tysięcznej ekipy 
Po 
był 
Johna 
tychczasowej 
„Żela 


paru miesiącach zdjęć film 
gotowy. Najdłuższy film 
Forda w calej jego do- 
karierze. Projekcja 


ego Konia" trwała dwie i 


pól godziny, a obraz skladal si 


1280 i 235 napisów. re 
ostatnie opracował Charles Dan- 
ton, redaktor dzialu teatralnego 
dzi York World: 
Wszystkie i koszty oplac 
ty lokrotnie. W premie- 
rowym teatrze „Lyrics w 
wym  Vorku film szedł beż 
przerwy około roku, a w innych 
miastach amerykańskich — pobil 
rekordy powodzenia. Znakomicie 
. 

zosta przyjęty w Europie, z 
Jednym tylko wyjątkiem: — w 
Wielkiej Brytanii nie 


zwolenników. Paul Rotha 
czy lo tym, że Anglików nie in- 
teresuje ukladanie torów na pus- 
tych przestrzeniach. Może roda- 
kom Stephensona w ogóle 0b- 
rzydły lokomotywy? 


John Ford_ jesz 
wymienili w wywiadzie 
wym „Żelaznego konia" jako 
swój ulubiony film. Przed „Po 
tępieńcem”, iżansem* i 
„Gronami Niewątpliwie 
w późn 'kowym 
Stal merykański 
xlębsz: wewne 
trznie, potrafil już nie tylko za- 
dziwić i olśnić widza, ale 
nież i wzruszyć. W niemej ©po- 
ce znacznie trudniej było two- 
rzyć na ekranie  psychologiczni: 
rozbudowane po bohaterów, 
trudniej było apelować do inte- 
lektu publiczności, John Ford 
nie mial zresztą takich intencji, 
zdy zabierał się do realizacji (l- 
mu „Iron Horsc, Na tle dosyć 
jalnej opowiastki, sto razy wi- 
dziunej w westernach klasy B, 0 
czlowieku poszukującym zabójcy 
swego ojca, pragnął reżyser po- 
kazać epopeę narodową zdobywa- 
a Zachodu, przebijanie się pio- 
nierów przez Góry Skaliste i pu 
stynie Nevady. Nie darmo kryty- 
ka w Stanach Zjednoczonych na- 
zwała ten wlaśnie film „Amery- 
kańską Odyseją”. 


e w roku 1953 
praso- 


się re- 


yser 


rów- 


latach 
się 
ku, 


od dnia 
odbyła 2% 
„Żelazny 
młodzień- 


Po czterdziestu 
premiery, która 
sierpnia 1924 

koń* zachował wi 
czej świeżości. Sceny walk z In- 
dianami, napad na pociąg, ata- 
kujące stada bizonów — te same 
elementy, Które pojawią się W 
cineramicznym eposie „Jak zdo- 
hyto Zachód” — wygr: 20- 
stały przez Johna Forda heż- 
błędnie. A ówczesny bohater (il 
mu, George O'Brien, znany z ro- 


mantycznei usposobienia, syn 

szefa policji z San Francisco, nie 

korszy byl od Johna Wayne £ 
jyliżansu”. 


Jakże pięknie reklamowała wy- 
twórnia „Fox Film* nową gwiaz- 
dę. prowadząc jednocześnie woj- 
nę podjazdową z groźnymi kon- 
kurentami w postaci Rudolfa Va- 
Miltona Silsa czy Con- 
rada Nagela: „To nie szeik, i nie 
jaskiniowiec, i nie salonowy 
plaz, ale męski mężczyzna, 
bóstwiany przez miliony Kobiet". 
A sam film tak określali mi- 
strzowie „publicity campaign” — 
„Jest to romans Wschodu 
chodu na plonącym szlaku sta- 
lowym miłości i cywilizacjić, 'fa- 
ki byl start „Żelaznego 
przed laty czterdziestu. J 
byl egzamin dojrzałość 
wej reżysera Johna Forda. 


konia: 
taki 
tilmo- 


GIUSEPPE W WARSZAWIE” (POL- 
SKA) — komedia okupacyjna Stani 
sława Łenartowicza: 


Włoch w 
rę. 


wąs 
e. zabatcne, 


polskiej konspiracji 


ŻYCIE PRYWATNE" (FRANCJA) 
— bioyrafia „gwiazdy” zrealizowana 
przez Louisa Malle'a: 

Miat to być „wtelki film — wyjaśniający 


socjologię kultu gwiazdy”, Nie wyszło. 
jest znakomita Briuitte Bardot i 
rozstrzyga o wartości, 


DIABELSKIE SZTUCZKI" (FRAN- 
CJA) — komedia Juliena Duviviera: 


Ale 


w nim to 


Zabawa, jaką może nam 
Irancuskiego jilmu 


zapewnić 
rozrywkowojo 


„OSTATNI KOWRBOJ" (USA) 
współczesny western Davida Millera i 
Daltona Trumbo: 


wyga 


Mit 
ma! 


epoki kli- 
odrzutow- 


kowboja przeniesiony da 
acji, krążowników szos | 


Nasi 


recenzenci 
pisali 


ców. zderzenia 


dwóch 


Piękny. pi 
epok 


ejmującu obraz 


„ŻYCIE NIE JEST ŁATWE 
CHY) — tragikomedia 
przez Dino Risiego: 


(WŁO- 
zrealizowana 


Historiu Don Kichota nowoc 
ństwa kapitalistuczneqo, 
ną klęskę za drugą: bol 


1) tutosną, 
© 


„PODRÓŻ W KWIECIEŃ" 
dziecka komedia obyczajowa. 
Wadima Derbieniewa: 


csnego spo- 
który ponosi 
śmieszną 


= fra- 
Debiut 


Ważny jest tu niesfałszowuny portret bo- 
hateru pozytywnego. pełnego inicjatywy, 
pototu i fantazji. 


„TERESA DESQUEYROUX" (FRAN- 
CJA) — adaptacja powieści Franęoisa 
Mauriaca. Reżyseria Georges Franju: 


Franju pozostał wierny powieści. Nie zna- 


€zy to jednak, ie dokładnie skopiował i 
ł tekst. Stworzył utwór w pełni 
oryginalny, pełen współczucia dlu ludzkiej 


krzywdy t poniżen 


e 


„BABCIA, DZIADKOWIE I! JA” — 
gruziński film obyczajowy, zrealizowa- 
ny przez Tengiza Abuładze: 


i lichych oz 
v, szereguje 
różnym na- 
lirycz 


Reżyser otrzepuje z ku: 
bek uruziński folklor i obycza. 
obok siebie epizody o bardzo 
stroju: komediowym. groteskowym, 
nym 1 tragicznym. 


iDZIEMV 
OLLI 


Scenariusz: ludwik Kra- 
sucki, Ryszard Pietruski 
Dialogi: Jerzy Mroszkie- 
wicz 

Reżyseria: Antoni Boh- 
dziewicz 

Zdjecia: Romuald  Kro- 
pat 

Muzyka: Lucjan Ka- 

eki 

Ziemny 


Szydłow- 


Marek 
1dziński, Binowska — Re- 
nata  Kossobudzka, Za 
krzewski -—- Tadeusz  Gwi; 


zdowski, Ziarno — Medard 
IL, U P E N I l 9 2 9 Plewacki, Pajak — Kon- 
rad Morawski, Orlowski 
— Ma Sobi Fijal- 
(oiulierzzinalsy) kauil © And] MB 
M sze ek: „Cztery oblicza Mazowsza”, Scenariusz i rea- 
Scenariusz: Nicolas Tic, ndric i Mircea Dragan PIEN WZNCEKJErzY, S. Grahowski. Zdjęcia: J. Czecz. Komentarz: 
Reżyseria: Mircea Dr. Kowalski J. Kasprzycki. Produkcja:> Wytwórnia Filmów Oświato- 
zdjęcia: Aurel Samson Produkcja: ZRE SYRE. wych w Łodzi — 1962, Barwny film krajoznawczy, uka- 
Muzyka: Theodor Grig. AES 63 y również ekonomiczny rozwój Mazowsza. 
Wykonawcy: Joanna Lica Gheorghiu, Piotr Letean A b 
— Golea Rautu, Varga — Stefun Ciobotarasu, Teodor Baci — * 
George Calboreanu, Materianu — Costel Constantinexcu. Scenariusz oparlo "ina 
Produkcja: Bucuresti (Rumunia) — 1962, autentycznych — wydarze 
* k niach sprzed kilku lat; 
Dramat społeczny z życia górników, Twórcy filmu oparii | ponaterem filmu jest czlo- 
się na autentycznych wydarzeniach z lat. 1914 — 1929 ERO SIR 
czym okręgu Valea Jiului, zwanego w wiek zwolniony z pr 
„doliną plax Film szerokockranowy, czarno-biały, nagrodzo- | za krytykę kierownika fa 
ny Srebrnym Medalem na MFF w Moskwie — 1963. ryki: W czasie! rtarańiko! 
ponowne przyjęcia  za- 
Dodatek . Scenariusz i realizacja GA EOJRAL CE 2 BWOUKOKO 2da od 
Komentarz: D. Kępczyńska. | | kanizowaną na wielką yskusyjny 


dawa. Zdjęcia: R. Trzeszewśi 
Czyta: W. Kmicik. Produkcja: Wytwórnia 
mentalnych w Warszawie — Iii. Repor 

poświęcony problemom zaopatrzenia w 
Okręgu Węglowego. 


Filmów Doku- 
publicystyczny 
xe Rybnickiego 


— kradzież surowca 


zamieścimy 


wkrótce. 


TYTUŁ FILMU 


Plażewsici 


L. Bukowiecki 


General 


HERBACIARNIA 
„POD KSIĘŻYCEM * 


(The Teahouse of the August 
Moon) 


Stoakie życie 


Giuseppe 
w Warszawie 


Zalotnik 


trick na 
sztuki _ te: 
Vern_J. Snei 


Johu 
snej 


Scenariusz: 
podstawie 
tralnej i 
dera 
Reżyseria: 
zdjęcia 
Muzyka: Saul 
Piosenki japo! 
nai. 
Wykonawcy: llumacz Sakini — 
Marlon Hrando, kapitan Fisby — 
Glenn Ford, gejsza Kwiat Loto- 
pułkownik 


Macario 


wódz 
czerwonoskórych 


Diabelskie sztuczki 


su — Macliiko Kyo, 
Purdy — Paul Ford, psycholog 
wojskowy — Eddie Albert. 
Produkcja: Jack Cummings — 
Metro _ Goldwyn-Mayer _ przy 
współpracy Dalci_Fili_ Corpora- A 
tion, Stany Zjednoczone — 195 Lupeni 1929 
* z z 7 
Barwna, pelna 'w_szeroko- Dodatek: „W przestworzach” (Wien Magoo Flew). Leśny patrol 
ekranowa komedia satyryczna Produkcja: 'Metro Goldwyn-Mayer — 1954. Barwny. 
(opracowana w polskiej wersji | szerokockranowy film rysunkowy z serii przygód 
językowej) 0 amerykańskiej „(lo- krótkowzrocznego pana Magoo. powstałej w wyraźnej Smierć Tarzana 
mokratyzacji wyspy”, kiedy opozycji prze szkole disneyowskiej". Nagro- 
miast szkoły zbudowano  her| dzony „Oscarem 
ciarnię i browar. *) recenzent na urlopie. 
. 


Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieńcie 21/23, 
tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; pólrocznie — 91—; rocznie — 182— zł. Praedplaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trad Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* — Warsta- 
wa, ul. Srebrna 12. 


jeki, Tadeus WYDAWCA: 


naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Su- 
mik, J. Tarań, H. Urbanowicz, archiwum, ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
Mosfilm, ja Filmów Fabularnych im. Dowżenki (ZSRR), 
J. HMouska (Czechosiowacja), HBosna Film (Jukosławia), Hunnia_ Film 
(Wękry), „Cinemoude” Unifrance Film (Francja), United Artists (USA), 
Universal Photo (Włochy), archiwum. 


TYGODNIK 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
sa”, Warszawa, Marszalkowska 2/5. Nakład 130000. Nu- 
mer oddano do druku 24.VIILI964 r. | Zam. 1184. 2-64. 


W Górach Świętokrzyskich reżyser Jerzy Passen- 
dorfer i operator Kazimierz Konrad realizują pano- 
ramiczny film o walkach na Lubelszczyźnie w czerwcu 
i lipcu 1944 roku. Autorem scenariusza jest Wojciech 
Żukrowski, który wykorzystał autentyczne motywy pa- 
miętnika gen. Mieczysława Moczara. Kierownikiem 
produkcji jest Mieczysław Wajnberger. Film powstaje 
w zespole ILUZJON ł 


Autorem publikowanych rysunków jest aktor i za- 
razem rysownik — Adam Perzyk. 
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